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zabitych. -·i · 15 "r.annych · 
Nowe ofiary straszliWJch. walk pod Madrrtem 

MADRYT. Rada Obrony\ ty, . ale szrapnele i .pociski za
!M&drytu ogłosiła w po-łud<nie pałające. Do godz 1?,20 nali
następujący komumikat: Ra- czono 21 pociskóro, które pa
no powstańcy wzm.()!Wili 06trze dły na Gran Via a 30 pocis
liwB!nie stoli.cy z cięilkich ków w okolicach CaUe Tole-
dAiał. do. 

Liiczba ofiar bo.m.baTdowa- Oddziały ratownicze zbiera •i• w9r6d ludnośd cywilnej ją rannych i współdziałają ze 
w dniu wczorajszym sięga 50 .strażą ogtiiową w gaszeniu po
zaibitych i ok. 150 rainny-ch. żarów, na Calle de Alcala po-

Na wszystkich odci!Jlkach cisk zabił robotnika, pracują
frontu madryckiego nie zano- cego na rusztowaniu i ranił 2 
towano powa,żniejsz~h ope· przechodniów. 
racyj. Artyleria rządowa o- Tramwaje kursują po mieś
strzeliwała obiekty wojskowe cie, lecz pasażerów jest b. nie-
w Toledo. wielu. 

MADRYl'f. Bombardowanie Na og6ł w mieście panuje 
stolicy po kilkugodzinnej prze spokój - paniki nigdzie nie 
rwie r°'zpoczęło się o godz. 16. bylo. 
Artyleriia powstańcza stosowa SAN SEBASTIAi'ł. Osie:m
ła tym razem nie tylko grana- naście powstańczych samofo· 

6 wlęźPióUJ zqjpęlo 
podaas krwawego iiuntu 

RIO DE JANEIRO. W Sao 
Paofo wybuchł bunt więźniów 
politycznych, którym sprzyja 
li dozorcy więzienia. Policja i 

Siedmiu g6nik6w 
zas1panrcb 

wojsko ogniem_,karaMnów mn 
szynowych opanowały bunt. 
Sześciu więźniów zabito, a 4 
odniosło rany. 
Spośród zbuntowanych zdo 

lało zbiec tylko dwóch więź-
ni ów. 

tów bombard.owało silnie u
fortyfikowa•ne J>Ozyicje wojsk 
rządow;-"ch pod Mondiragon na 
linii drogi, łączącej Vittoria
Vergara. Bombardowanie by
ło h. skutoom.e. 

Wybuch jednej z bomb wy
sadził w powietrze skład aimu· 
nicji oraz zniszczył baiterię 
dz;iał rządowych. 

MADRYT. Agencja Hava-sa 
donosi: We wczesnych godzi· 
nach rainmych powstańcy prze 

szli do g"!ałtownego aiaku nar góły i dodał, że w zd-0ibytvcli 
odcinku. Ba.rrio. U ser~. Zask?- pozycja·c~ 2Jllajdują s~ę oddzia. 
czone niespodziew8JI11e oddz1a ły techmc~ne, pracu1ące ·nad• 
ły rządowe 7ID1US·zone wstały ich umocnieniem. 
do cofnięCia ' się, ~zeszły jed· · 
nak następnie do koo.trataku, Frontem do ·'Morza I 
odzyskując ustracone pozycje · 
i zdOtbywają.c okopy, które Płk K · p p 
były punktem wyjścia do ata- • OC I • flZJ• 
ku J>Owstańcrego. denta .Rzpl·1t•i 

Gen. Miaja zap)"tan.y przez .., 
dzie:n:nikarzy o tę operację, Pan Prezydent Rzplitej prz)j 
p0otwier.dził wszy-stkie szcz.e- jął wczoraj płk. Adama Koca. 

Entuzjastyczne powitanie min. Becka 
w dniu prztiazdu do Bukaresztu 

CZERNIOWCE. Pociąg, któ 
rym wyjecl1ał do Bukaresztu 
p. minister Beck w towarzyst
wie n1ałżonki i 11rzęclników 
M. S. Zagr. przybył wczoraj 
o godz. o rano nn stację grani· 
czną Grigore Ghica V oda. 

Na dworcu udekorowanym 
flagami . o barwach narodo
wych polskich i rumuńskich 
witali ministra Becka przedsta 
wiciele władz cywilnych i woj 
skowych z prefektem na czele, 

P!"reclstawiciel rumuńskiego 
M. S. Z. oraz konsul 'generalny 
R. P. Uzdowski. 

Po krótkim pf>Moju pociąg 
ruszył w dalszą dtogę. 
BUiC(~ESZT. Minister spr. 

zagranicznych Beck przybył 
wczo.raj 9 g. l? z małżonką do 
Bukaresztu. W podróży towa
rzyszył ministmwi Beckowi· po 
seł polski w Bukareszcie Arci· 
szewski, który wyjechał na 
spotkanie min. Becka do mia-

sta Roman. 
Na powitanie min. Becka na 

dworcu w Bukareszcie, udeko 
rowanyin bogato flagami pGI„ 
skimi i .rumuńskimi · przybyli 
minister spr. zagr. ·Antonescu 
z małżonką, podsekreforz stanu w min. spr. zagr. -BaduleS
cu, podsekretarz stanu w min. 
spr. wewnętrznych gen. Mari.. · 
nescu, dyrektor protokółu min.; 
spr. zagr. Grigorce~. p<l.'eł ru• 
mu.!!ski w Warszawie Zamfire 
sctlii-'i wyżsi urzędnicy min. 
spr. zagr. 

LONDYN. - 'Vskutek obsu 
nięci.a się ziemi w kopalni wę
gla w Brodsworth m~ypa.n ych 
zostało 7 górników. Wydoby
to ich wkrótce, lecz jeden z 

Skazanie łódzkich · gangsterów 
BUKARESZT. - W oczekiwamłt 

na przyjazd ministra spraw zagra. 
nicznych Becka mi&Sto udekorowa
ne zostało flagami narodowymi ru• 
mnńskimi i polskimi. Wszystkie 
dzienniki rumuńskie zamieściły ar-o 
tykuły powitalne z powodu 1>rzy„ 
jazdu min. Becka. 1foh mi<a.rł. · · tącznv wvrok wynosi 13 · i p61 roku 

Pozostali odnieśli ram.y. 

Spłon1ł stuletni teatr 
HADERSLEBEN (POŁUD

NIOWY SZLEZWIK). - Ubie
głej nocy olbrzymi pożar mi
szczył islniejąc_y od stu lat te
atr „Dru: Alte Thi.ng'6. Ogjeń 

ŁóDt (tel.). - Sąd Okręgo-1 procesie przeciwiko sprawoom 
wy w Łodz.i p<> dwudniowejJ porwaniia syna ~namego prze
rozprawie wydał wyrok w mysłowca łódzkiego, Simona 

Budzynera. · · 
Na mocy wwoku ska.mini 

wstali: Karol· Bucholc nn 5 
lat, Henryk Baruch na 4 lata, 
Stanisław Olszewski i Feliks 
Balczyński po 3 lata więzie
nia, wszyscy wymienieni na 
utratę praw obywatelskich na 

Ostrzegawcza nota Anglii 
wybuchł wkrótce po opuszcze LONDYN, - Uj~wnione ro
n.iu teatru przez publiczność, stało obooDJie, że Wielka Bry
hędącą na przedstawieniu. I tam.ia·wyst~owała 10 kwietnia 

Nowa próba koronacyjna 
na ulicach Londynu 

LONDYN. W obecności człon 
ków rodziny królewskiej od
była si:ę wczoraj po poł. w 
opactwie westminsterskim no
wa próba uroczystości koron.a 
cyj~ych. 

Obecni byli tei książę Glou 
ces'ter i księżna Kentu. Ks. 
Gloucester, jako pierwszy ksią 
żę krwi królewskiej, powtó
rzył próbę hołdu, który ma 
złożyć swemu bratu w imieniu 
pozostałych książąt. 

do r.ządu h.is~eg-o notę okres 10 lat. 
ostrzegawczą w której doma- . ,.., . k 
gin się zapewnienia, że ga.z.y · Maruan.a. ::;~cz~pam~ . s ~
trujące nie będą użyte w ohec ~no n.a 1 i poł roku w.ię_zie;Dlla 
ll)'ffi koo.flikcie. L U~ratę praw OOywia>telskich. 

W odIY.>wiedzJ, · rząd w Wa- ----------• 
lencii Podk·reśla. że w walce Zd ··k·o n·ie bandu 
swej z przeciwndkiem nie za- emas wa • 
~ierza ~y~~ać si~ całk~ . fałszerzv 
me broo1 chemic2jnfł, ale Jed-
nocześnie m.ipewniia, że tylko 
wówczas zmuszony byłby 
ucie.c się do użycia tego ro
dzaju środków, gdI,hy gazy 
trujące zastosowała najpierw 
strona przeciWllla. 

BERLIN. We Frankfurcie 
n. Menem wykryto bandę fał
szerzy ~ieniędzy, wyrabiają
cych 2 1 5-markowe monety 
srebrne, które kolportowane 
były w całych Niemc:zech. 

s1·raszliw1 poiar w I ab·rr·ce 
"'120 robotnihów utraciło pr'acęl 

ł.óD2. Wczoraj w godz. ran- Zapalił się kurz a następnie biarnię, wykończalnię towa- lgółem straty sp~wodowane 
nych wybuchł w Zgierzu wiel-1 wielkie zapasy materiałów łat I rów wełnianych oraz biura i I pożarem wynoszą mniej wię
ki pożar, który strawił całko- wopalnych. W ciągu pół godzi magazyny, w której znajd-owa cej 600,000 zł. 
wicie wykończalnię i farhiar-1 ny mimo akcji ratunkowej od-1 Io się ok. 1000 sztuk gotowych l ·120 robotnikóro , którzy pra 
nię firmy Paweł Strohbach. O- działów straży pożarnej z Ło. tkanin, wartości ok. 200,000 zł. corvali do ostatniej chroili, m 
gień powstał wskutek krótkie dzi i miejscowych, dwupiętro- spłonęło. · fabryce, pozostało bez- roarsz-
Co spęcia. 'Wf. budyneki mieszcz~Y. far- tatu l"acy. 

Czołowe organy prasy rumw\„ 
skiej uwypuklają przede wszystki• 
znaczenie sojuszu połsko-rumuń• 
skiego, który odgrywa doniosłą rolę 
zarówno w st~unkach obn krajć,w• 
jak też w całokształcie stosunk.ówi 
ogólno-enropejskich. podkreślaJą~ 
iż obecna wizyta przyczyni się nie· 
wątpliwie do ożywienia sojuszu. 

Wybitny publicysta rnmmiski 
Seiearn, poseł do parlamentu i re~ 
daktor naczelny „Curentul", w ar
tykule wstępnym p. t „Znaczenie 
dla Rumunii wizyty min. Becka„ 
pisze, że wizyta jest o wyjątkowym 
znaczeniu dla Rumunii. Doniosłość 
sojuszu polsko-rumuńskiego wypły~ 
wa z sytuacji ~eopolitycznej obu 
krajów. Sojusz Jest .czynnikiem sta„ 
łym w polityce obu krajów, nieza„ 
leżnym od zmian wewnętrznych. 
NRleży zdać sobie sprawę z tego. 

że na stosunki polsko-rumnńsk~ 
wywiera wpływ sąsiedztwo Rosji. 
która niezależnie od ustroju Wł!4 
wnętrznego - czy to będzie Zwią„ 
zek Sowiecki, czy Rosja w łnkim
kolwiek innym ustroju, będzie sta
nowiła zawsze niebezpieczeństwo 
dla sąsiadów ze względu na swą po
litykę imperialistyczną. Z drugiej 
strony Rumunia posiada dla Polski 
duże znaczenie przez to, że otwiera 
Polsce dostęp do portów Morza 
Czarnego. . 

Wizyta min. Becka - pisze dalej 
autor - jest potwierdzeniem węz
łów istniejącego od dawna sojuszu 

BUKARESZT. - Wieczorem min. 
Anfonescu z małżonką wydal obiad 
na cześć polskiego ministra spraw 
zagranicznyclr i p. Jadwigi Becko-
wej. W obiedzie wzięli m. in. udzjnł 
premier Tatarescn, minister oświa
ty Angełescu, wiceminister spraw 
zagranicznych Badnlescu. poseł R. P. 
Arciszewski, naczelnik wydziału 
prasowego Skiwski, attnchc woj~ko
wy płk. Kowalewski ornz towany„ 
SZllce młnistrowi osoby. 

rótce w CZARACH dalszy ciąg „Trędowatej'' p. t. „ORDYNĄT MICHOROWSKI" . ,) 
t.c 



las. źródłem majątku. narodowego' z~~.;1z; 
I. rezer· ·w- uarem- su·- · zdrowotnr· eh pan···s1w-a b~!i!!:c~c1~u:e:;;~6i;v~~~ - ·. • " ~~a~e~Ó:Yut~':~~.~Qu1!~~!0!Tę 

uraJ.o.wać dziękJi pomocy okolicznyc;h 
· Po raz iz kl'Jlei. piąty ~Iz.iś o~Y I okresie · 1!~ej odzys~ej nii~ 
chodroiuy bęm:i:.e u~·oczyśme podległosc1, brak plą1nt;twe1 
.• ,Dzień lasu". śwlęto zdiawało-,1 go-sPQ<larki i ochrony. leśnej. 
~y się . wymyślooe, stworzone Wystarczy tu tyl~d wymienić 
·dta samegio święta, · _pos.iiada dewasLO'Wanie ~ wyzh~anie 
pi'zeci'd· w sohi·e głęb(jką myśl I slię lasów pi-.zez właściciel~ pry 
i n.ie ·1est pozhawcione swej w.almych. Niemałą też rolę 
właściwe! treL~ei. w pomniejsmni ll naszego po
'. Zamo.hność -krajów mierzy siada:ruiia lasów degrały wzglę
się wielkością ich bogactw dy spowodowaine k<>niecmo
naturalnvch. Tych bogactw, ścią pr.zebud"lwy ustroju rol
które przez JUikogo nie wypro- nego. polegające - · Ji.kwida
dukowane dostairczyła sama cjji se,witutów, scaleniach, par 
lll8ttura i których żadne machi· celacjacb _i t. d. · 
nacje ·· fiinansowe nie będą· w W szystkJe ·te wewnęłr7JD.e i 
s~e. zruj1nowa~ Do tych zewn~trzne przyc~yny . dopro
własn1e ~dn.1czych ·bo- wadziły ostatecznae do tego, 
gactw kraju ·o.ależą 1 tasy. . że \V' nędllie państw europej· 

Przed utratą niepodległości skich pod względem lesi5to6ci 
!118!leża.ła Pąlska dl'J krajów -wy zajmujemy dopiero 16 miiejsce. 
biitn.ie lesistych. Przed samymi Jedynie Litwa tylko poSILOOa 
jeszcże rowiorrun.i ła..ry zajroo ąd nas ~niej laśów. J;>Odcuis 
wiały w Polsce 40 procent po- gdy wsziscy nasi sq&ie<hi ż.<:lo-

•, wierzchmi. podczas gdy w łali nas po4. tym względem wy 
, chwili obec,nej procent ten pr?.edzic. 

, zrno.La.ł do przer~żaj~cej cyfry A.pr.zecież ~tą~ płytlł\ n8\5ze 
21,4!. Przyczyniła s:ię do tego kap11bały, stąd wyrasta nasza 
przede wszystkim rabunkowa siła gospodarcza; - · · 

poclejm:uje tTUidy jak najszyh· 
szej naprawy tego, dziś je
sZJcze opłakanego, stanu rze-
czy. , •: ·· --. ,„· 

Tr.zeha sobie bowiem uświa
domić jasno, że mimo tego .J>O
~rszein.ia .się s·ta.nu naszej !e
s.is i.ości, gospodarka leśna od
~rywia w ooszym życiu gospo
ctarcz~ rolę bardzo poważ
ną. Jeśli bowiem wziąć ~ 
uwiagę ltczhę zatrudnir:>nych 
robotników. to przemysł 
duewin.y zaj,muje w Polsce 
czwarte m.iiej:sce, cLajl\C s·iq je• 
dynie wyprzedzić przemy
słom: wMk.ienll!i~zemu, metalo 
werint i sPQżywczemu. , Stęd 
właśnie pf.ynie mtrudnienie 
dla bezrolnej i małorolnej lud 
ności . wiejskiej. Przy pracach 
wyrębu i. ulesiiia~ia -:>bszarów 
pracuje .w eh.wili obecnej 't60 
tys'ięC). rohotn.i.ków, zarabiają 
er.eh roczn.je około 200 milio-
nów ' żłotvch: . ' 

I słuszniie kolllliiiet „Dniia la- wieśniak6w. 
su„ czvm.i że gł6wne obchody DZIWNE ZJĄ WISKO. 
dn' - l~-' k ' • 'd Donoszą tu z Pera 1 z Santa-Cla.ra • 
_ ia !!S~ • on<:entruJe wsro. a-Velha. że w dniu 17 b. DJ: 9 gO!lz. 
młodZJ1~zy il dz.1atwv szkolneJ, & spadł w okolicy \Yielltieb roząila· 
wpajając; w najrn łodsr..e właś- ~ó'Y aerolit, jak. n'!Lteiy M\dz!ć ~ 
nie nasze pokolenie ukochanie sw1etlaym pasm:e .1 huku z Ja.kma 
t h h L _ t k , przelatywał. Rza.dk1 ten wypadek ·~ 

Y_C - rutszy~ lTJ~ac. W, tore miep<>:toił bardZQ okolicznych wi~· 
mistr.:oowsk1m u1ęc1em na- niaków, którzy nie umieją sobre wy 
szych największyclJ pimrzy tłumaezyć zjawi~ka. · 

rh:!ały się Żr'~z!lym ~Pr WóJT ~~i'r~EJ>J6~ WOJNĘ 
c m 'W przep1ę eJ .naszeJ 1- Wład.ze prowincji Sar.agosa ~ta-
teraturze. nowiJy, nPY prow:.ncję tę uznać za 

Samolot - wielokrotnie 

opiekunkę m.ias' eczka historyczne. 
go Mostoles. Alcalde (wójt) · · tego 
o!łiedla na ,początku uh:egłego .wie· 
ku wypowled~ał wojnę Na'!)()leon.o

szybszy od podqgu. wi, gdy ten najechał Hiszpanię. · 

1161 Edward skarir o zn esławienie 
· autora se11sacyJneJ ks~ążki 

LONQYN, - Adwokat uję nniisa o m.iesłaW1ienie i zapa
oia W1ridsol'u Alł~n · ogłasza, wia~~· że jeżeli książka nie zo 
że zażądał, by wydawca. książ stame wycofana z handlu. te 
k.i p; t: ~„Komentarze 'do.' koro· . r:ndejme kroki pt'awne W SlO.
nac.;i°' Geoff ret Dennis wyC"J- sunku 'do autora i "'ydnwcy. 
f,af_ .ją i obiegu.. Dennis w Dennis .iesf pisarzem dość zn• 
1$siążce . teJ -~~ro ·krytykuje nym, a przed niedawnym. cza. 
b. kr6la Edwardit VIIL . sem był współpracownikiem 

· Adwokat· Nilen pska'rźa De~ sekretiar-iatt: Ligi Narodów: · 

Skandale·· podczas dJ1sku1ii 
·.nad. ·:$prawą bezrob~cła 

gospodarka zaborców, którzy Administracja państwowa w 
~bara.li _ się ogołocić nasz kra.i j najpetn·iejszym mozumie:noiu 
pod każdym względem, którzy' Mli, jaką w całokształcie ilia
bez opamiętania karozowiali I szegó majątku . 'narooo'w·ego 
naflze powiierzchnie zalesione odgrywają oł?szary zal~ooe, 
'i nie~Licz.onymi trnnsportaf!!il '~ chwili, obe~n~J . ~jmuj_? po
.wywouh na.sz narodowy ~aJą l1ty~ę lesną s1łn1.e w sw.'?te re
i~k za granicę, a nc.:itępn1e w ce t . na wseystiki:eh odcmkach 

Mai w przebraniu kobiltJ 

Organizow-ane od lat pięęiu 
„Dni laiSu". · n'ahierają w łych 
W81,'UsDJkacb . swej właściwej 
istotności. · · Mają społecze11-
stwq przypominać · o pMeach 
państwa · nad ·uzdrowieniem 
gospodarki leśne.i-i mają niieść 
w na tśzersze m1asy niniłowa~ 
nie dla lasu, który JY.>Za swy
mi w ar.tośoiam i _ gospodarczy
mi. pum swoją niezwykłą · LONDYN. ~ Izba Gmi•n o· ciem, opozycja stosówala .-o~ 
wiażno-śoią w kwestiach obro~ br.a-duj~ . już kilkanaści'e go-1 stmkeję, wobec . czego rząCI . o 
ny kl"aju ·przed wrogiem, sta- dziii. W' .czasie' d-y1;·k1ti~j'i szcze· godz. 3.30 zażą.dał zamkn tęcia 
nowi_ pr'zecież niewyczerpany g6ł.órwej riad projeikttem ust.a- dyskusji, co wywolalo buu)i• 
rezerwat naszy.c11 siił Eizycz- wy, dotyczącej okręgów · szcze we sceny. . . · · .. oblał kwasem solnym własną 2onę nych i paszego 7fłrowia. góLnie dotkniętych bezrobo- Czto.nek Lahour, Party Be.. --------=:i---------------··-· van z.a niewłaściwe 7.ac;how:•CZĘSTOCHOW A.-W dniu I solnym, usiłując„ wypalić jej o 

:wczorajszy.ni Sąd Okręgo•wy czy. · '._ 
;oz.po~Jlawał, jędyn, ',,'!i sw?~:~!- N' ~ s~i_ ę~cłe oczy _ ~I~ły ą 
~~a1u ~~~awc:,: " . : , ~ < ~"· ,; skouPzYJ~ Stę. _ na ~.f11 wyllł; 
~Pned .s:ttl~UJ, , stan'ł '3{),.}etąi, _cpupę.rzen,rą, , , . . " 

Pasiedzen· e organ ,z1cn. wieiskiei 
~. Otio'Zu '~zJetinnczenia~-Narod,aweD<t -
rl~li'2:f 'il'wi.&rla!i-'.·t-"'b'. o"f· l p.o8tetlzett·i tire.i t<ilu.fu: organ !• 

11-ej odbędzie się p-0d przewo zacji O. Z. N. 

nie się usunięty wstał z. ęa.łi 
obrad .·• na 4 posiedzenia . U9 
g:J~mi .pr.zec„wko 34. ·,. ·~· 

Posi-edzenie wczęsaj~~ 
j.ę§\';;·na;f,<H~~ ~ r . .1~ló~kie 
lly to w lipcu Izba Gmin ęPtą
dowała przez 34 goc;li:~y. . , · 

. .wt Kotlmsk1, oskai-zony o to, · : • k · '-. -.•. - ·- ' 
ie . mając jak.;eś porachunki ~e Kotl~ns a ~ mroKU wczesąe 
swą żoną Władysławą, prze· .go pora.n.ka .. ~i~o~e&"o_ Pl? ,r~7 
brał słę za. kobietę i zaczaiw- chach w ov. eJ ko~1ec1e·~c1c1e 
!iZY sfę na ·roiru ' ulicy w chwili lu rozpoznała męza. . ... , 

: 'gdy ta o g~. !> rano szła do Sąd skazał Kotlińskiego - na 
t?racy, oblał jej twarz kwasem 2 lata ~ięzien1a. , " 

Echa wst1zasaiącei ltagedii . 
l 

Ofiarr poiaru zeszpecone na cale i1de 
. TALLIN. Według ostat-1 dzieci, które wyjdą .ze szpitala, 
.b.icb doniesień. ilość zmar· na cale życie będą zeszpecone. 
tych dzieci ofiar ostat- Co do przeąiegu katastrofy 
niej katastrofy . eksplozji donoszą o ,Uektórych. szQzegó· 

-~dcza.s w:yświetlania filmu w lach. Tak np. sh"aż pożarną 
szkole w Kiłingt, podniosła sic: Mnlarmowała 5-letnia dziew
do 12, 48 d.7.ieci znajdujących czyn.ka, która z palą~ymi się 
się w szpitalu. odległym o 40 włO.!ami wyskoczyła z okna ,i 

'. ~:od miej~ca katast~o!y, ;e~t pobiegła d? kom~dy stra~Y·. , 
· ciężko poparzonych t istnieJą Nauczyciel. ktory wyswie
·ohawy, że ilość wypadków tlał film, usiłował popełnić sa
&mierci pokaźnie się powięk- mobójstwo, lecz został w ostat„ 
szr~ niej chw·!i od.cięty z linki, na 
· Mif:dzv popalonymi i ranny· której ch.-::;al s~9 powiecić, Po. 

· mi dzie6mi znajdują się prze- grzeb ofiar odbędzie .się · na 
ważni.e dziewczynki ze wzglę- koszt pańo;twa. 

· du na .fo, ie IDliały na. so)>ie Na mlej~e katastrofy Wyje
. lekkie i łatwo zapalne ubranie. ehal minister 5praw· wewiu:trz· 

Popalenia Sll tak poważne, że nych Estonii i władze śledcze. 

dnictwem -prezesa organizacji 
\v1,ejskiie··j O. -z. N. sen81ora 
gen. Andrzeja Galicy posie
dzenie prezydium głównego 
organizacji .wiej&kiej. : 

N :i porządku dzie0JJ1 ym znaj 
dą ~ię s'Pra.wy organiz;acji t.e. 
renowej i sprawy programo
we. 
Będzie to pierwsze plenarne 

Marsz. Smlgły prottkto
rem zJazdu powstal\c6w 

śląsk1tb 
Pan Manzaiek śmigły-Rydz 

wyraz.ił zgodę na objęcie _pro
tektoratu nad Walnym Zjaz
dem Srowarzyszenia Powstań
ców śl~h Legion śląski w 
dniu 2 i 3 maja r. b. w Łodzi 
z okazji 15-letni.ej rocznicy 
objęcia Górnego śląskie przez 
odd~iały wojsk po..lskich. 

ARESZTOWANIE PRZYWóDCY 
MILFORD (Connecticut). Policj• 

aresztowała tu Mu.rzyoa Ceorge ·Ba· 
ker, słynnego przywódcę aekty mu• 
rzyńskiej. . 

Dezercja. kompanii · powstańców 
do szeregów wcisk· rzacfowrch 

A:NDUJAR. Korespoodent I SikierowMli · na front-·· f-01.0· ż:o.łinier.zy. · 

Katastrof a samochodowa·:: 
19 iułn&erzy oan.osło rany 

WIEDEN. W miejscowości 
Grossj:edlersdorf w pobliżu 
Wiednia wojskowy samochód 
ciężnrowy zarzucił na mokrej 
~zosie i przewracajqc się, ~rzy
gni6tł motocykl z dwoma poli-

ej antami. 
Policjanci zostali ciężko ran

ni, a spośród pasażerów · sa· 
mochodu wojskowego 19 żoł
nierzy odniosło łZejsze ohra· 
że Ilia.. 

Piorun uderz11 w balon 
powodu)ąc im1erC of i cera , · 

PARYŻ. - ,,Le Matm•• do„ i ba!oo. Dwóch oficerów. znaj
llQSi z Vitry le F.raneois, iż w dujących się w gondoli nie 
czasie ćwiczeń wojslrowych zdotało na cuis wyskoczyć ,tak., 
pior~. ud~rzyl w bal~ ohne·r- iż . je~en z of~ce~ów pooi#ł 
wacuny nr. B. D. 309:>, nale- śm1erc \\ pł·o.m1ema:ch, drugi._ 
żący do 51 p~łhrygady. go za~, ?ię.ilko p<>Jł8rzone~, 

Od uderzenia pioruna zapa- przewieziono do szp1ta•la. · 
1ił się wodór, wyipełiniający 

D:~rektor skazani na śmlerc 
· za defraudację w szkoae , 

MOSKWA. Przed sąd.em mol kasjer Wirnik żodali sk_azam 
.>kiewskim toczyła się sprawa ~aŻ<ły na 10 lat wiezienia. Ma 
Uirzędników mosk.ie1wskiej jątek osobisty wszysllkicb wy· 
s·zkoły etektro • mecha:nicinej, żej wymienion~h został skon.. 
oskarżonych o · defraucłacj~ na fi.siko-wany. · 
ogól.qą siµ.mę 14~ tys. ru1)}i. Buchal1iera Mław.skiego Bąd 

Dyrektor szkoły GtLrewicz skazał na 5 la,t więzienia. a na 
skazS1ny został n.a 'karę śmier- czeLnika wydziału w głównym 
ci puez rozstrzela.nie, jego za ur·z«:dzie przemysłu itl5talacji 
stęPcCa Lewinstein, główny bu- elektrycznycli in.a 3 }a,ta wię. 
chalter Chi.wie, ilDJŻ, Marszak i zienia. 

Nóż ze zlot a 

Ha~asa: poda.Je, iiż n~ etr.o:nę bfantco. Dezercja ·przygptoiWa- Wiadomoś6 o diezercji koa:tl· 
wo1sk rządowych przes.z.ła na zoist1ała puez kapral.a, nale panii ·~ piooh·oty powsba..6.czej 
kompania powstań·ców., kitóre żą-cego do mlodzieży soojali- wyw1>łata w Ąładr-yicie duże 
broniła miejscowości Pe.nas styc:mej w Huelva. · · wrażetnie. Minil&trowie. którzy 
Bl&n1cais na drodze z ViUa.nue- Dow&lztwo, zdaje..~ sóbie de>wi-00.zieH 5ię o niim. w czasie 
va del Duque do Belmez. sprawę z n-iepewnej postawy posiedzenia gą•hinetu, &świad
.Przejście nastąpiło podczas a:- kompalilii, f;(psrowa.dziłcr do te· czyli, i.ż jest to p~zątek roz~ 
t.aku, 'P'Odj~o przez ocLdzia- go Qikręgu 'k<>mpanię sitrżeloow kładu w ohc;»zie \)owsitanczym. 
ły rzą•d'D'W•e • .lli..Olll(J?a1lia ta na- ma.roik.ański.00. . - · · Prawdopod{)bnte dezerterzy AMMAN (Transjordania). skiego w p~hwie ze złota. wy
leżała· do 'J)Ulłku San Feman- Dezeirtemzy przed. wykona- op jęci. zosJattlifl dekiretem z . dń. Emir Abdallah wyrusza 28 sadzanej drogimi kamieniami. 
d-0, któ:riego gaM.iron :r:majduje niem planu zam-0-r·dórw-.aili, klł.pi ? 'kwieitnia, t!Uyw:ra-cają.c,ym . b. _m. do-bondynu w celu wzię· Nóz ten jest dziełem sztuk.i, ' 
•ię_ w Maroku, · tana 1 3 oficer.ów, a następ-nie' tym którzy dehrow-olnie phej cła udziału w koronacji króla wykonanym · przez jednego z 

Zbiegowie oświadczyli, i;ż wydali bitwę strz'efoom. .ltt6- tlą na st•roo.ę wo<jsk r~ąd'<>· Jerzego 6·go. Emir · zawiezie I najbardz'ieL znanych artystów 
WY15ł.ani zostali wprosi z Ma- rym zadali ciętkie straty. · Na wycli, poprzedni~ tytuły i fumk parze kr6le,viskiej wspaniały _ Bliskiego, Wschodu. 
?Oka oo AIJ;r,ecira&. a następnie sflr<>JJ~ . rzłl!dOWWl przesizło . 32 cje. Dr~ent w po.staci noł.a arab- - " 
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61ELDA 
Dewizy: Holandia 289.15, Berlia 

212.78, Bruksela 89.15, Gdańsk 100.20, 
Kopenhaga 116.74. Londyn 2&.08, No· 
wy Jork 5.276/a. • • 

Paplery procentowe: 4 proc. poż. 
ko.nsolidacy j na 55.50, 7 proc. pot. 
stabiliza.cy. na 3&8.00, 3 proc. poż. 
prem. inwestye. &5.50, 5 proc. kon· 
wersy~n.a 59.00, 

AkcJe: B. Po~ 100.25, B. Han· 
dlowy 45.00, W.a.rSz. Tow. Fabr. Ca
kru 3050, Lilpop 13.35, Ostrowiet 
28.50, Starachowice 32.75, Harber· 
bu.s(:h 36.00. 

Tara t t · t · Ucieszne prz7gody. . pa V pana a v · ~alentego Gr7pki 
Strapionq pan Grqpka ll'spon1ina awesoł~ czasy dzieciristwa ••• 

CZV PAHIĘTRetE,JAI< "'E 
WYPUSIClALIŚCIE l<UBV 
ZPODW0Ał<A-J JIU< P01• 
•NliJ NIE \rM'USlCZRNO 
GO 2 „~RMlłA" 
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DULIHSJI 
.:7 

na czoło ~stl\Pił jej zim.ny pot ••• W padła w stras~· 
nil zai...<18.duę. i nikt i nic nie potrafi jej stąd wydo
być. Postanow.iła jednak nie oddać się w ręce. po. 
licji żywcem. Jej zama.s.kowany rewolwer posiada 
jeszcze znaczny zapas kul, również. i r:wolwer .J•• 
pończvka był naładowany. będzie 1ecłnoczesnie 
strzelata z obu rewolwerów, a następnie zrobi uży„ 
ł:ek z „oślepiającego a.paratu·-. .Może w CiCJ!lOO
ściach, jakie ot<>Czit pol:cję. uda się jej stąd uciec. •• 

Jej umysł ~orączkowo pracował i opracowywał 
różnego rodznJU plany uci~i. ~le ~nna M<?rct~e 
nfe należała do tej kategorn ludzi, lc.torzy lubią się 
łudzić. odrzuciła precz te ml•śli, jasno bowiem id4· 
wała !obie sprawę, ie nic i nikt nie potrafi jej ura• 
tować. Sytuacja b,-•„. beznadziejna. Zn kilka minut 
rrzybęcłzie policja-; wyważy drzwi. w ówcza~ 
wszystko się skończy! Nie pozostunie jej wów.c74& 

· Aftlła Morette. zabiwszy ja.potialdego wojakowego l jego 
ełutącego oraz przywlu.s~y~szy ~ie ~o~unief!tr z~ale
zione w szafce, poot1mt>w1ła Jak naJSZybci~J opuSCIĆ cruesz· 
kanie. Gdy zbliżyła. się do drzwi, stwierdziła i pl'IZerdoniem, 
że li\ ja.koo 'tajeDlllliow zllllllkni~e. Rótnymi apo11oln11m pró
bowała je otworzyć. a.le jej wysiłki u.ie dały żadnego wyoi· 
ku. Nagle, gdy manipulowała przy drzwiach, w;Jysiala na 
aewnąotrz, ·na koryta.r.zu, ciche kroki i uru po t.ym ktof Jelt. 
\o zapukał do dr.iwi. 

ważniejsza. Annę Morette na przemian oblatywtdo 
to zimno to gorąco. Co teraz należało uczynić? -
Kto mógł spodziewać się takiego nieszczęścia f 

nic innego, jak strzelić sohie w łeb:·· . 
- My pozmtan~.,„ ., przy drzwiach. a pnn niech 

idz:e po policję ... - 7.~ :.jadczył jeden z mężczyzn 
znajdujacych się za dr;t.winmi. 

Pracz Hondżio zdobył stę w końcu na odwagę 
i zadzwonił. Ale gdy nikt się nie odezwał, wy
krzyknął zniecierpliwiony: 

Anna zagryzła wargi i O'łtrożnie osia.dla n~ 
krześle. Znnim przybędzie policja ł wyważy drzwi 
m:nie !'poro czasu. ślusarz porządnie będzie musiał 
się ruunctczyć. zanim otworzy te drzwi. Miała więc 
jest.cze dużo czasu .•. Wyjęla więc zza !tnnika doku. 
menty, które znalazła w ukrytej nufladce„. 

- Jut ci nigdy nie pnyniosę bielizny! 
· Anna Morette usłys:.zała jak zeszedł ze schodów. 

•99. 

BeznadzleJna 
sgtuacJa 

Znów zaczęła manipulować przy driw.iach. zn6w 
sZllkała jakiegoś ukrytego guziklł. eie drzwi n.ie 
puszczały.„ 

Zae2Q.la. je przeglądać„. ~le co t~? Czy to ~oil~· 
we? W JCJ ręku znalazły s~ę przecież _Pll!DY ! opat 
tego strasznego aparatu. ktorego prom1en·e n1s~ 
samoloty, pociągi t statki ie znacznej odległości.„ 
Były to plany tego aparatu, który poleciło jej uJo„ 
być „lntelli~ence Service" ••• A więc ten japo6ski 
pułkownik, kt6rego zabiła, m.:alby być wynalazcq 
tego aparatu ?.„ 

Anna Morette wstrzymała oddech. Czuł4ot te 
. tserce zamiera jej ze strachu. Spo~lądała z neroko 
otwartymi oczami na drzwi, jak guyby one były ja
kimś żywym st worzC11iem. 

- Widocznie Japończyk wiediiał kogo zaprosił 
do !iebie do m.:eszkania - przebiegło Annie pr7.ez 
umysł. ...:. Dlatego też zamkn!ll drzwi tylko w jemu 
wiadomy sposób. aby nikt poza nim n.ie potrafił 
ich otworzyć ••• 

Uderzenie powtórzyło się. A zaraz po tym dał · 
1 $ię słyszeć śpiewny głos: 

- Tokonuga otwórz, to ja, Hondtio. Przynio
słem wypraną bieliznę. No, otwórz Tokonuga, słoń
ce już stoi bardzo wysoko. Ach, leniuchu, czemu 
'pisz dzisiaj dłużej niż zwykle? Zaraz zerwie się 
ze snu twój pan i ukarze cię za długie wylegiwanie 
-eię. 

Na schodach zn6w dały się słysze6 kroki, Zaraz 
do uszu Anny Moret~ dobiegła rozmowa, w której 
brało udział kilka oe6b. Przyłożyła ucho do drzwi 
i poznała poprzedni głos, głos pracza. który mówił: 

A co to znowu? Lida szpiegów japońskich w 
Ameryce! •.• W jaki sposób znalazło 1'ię to w posła· 
dnnlu tego Tosziwary? • 

W umyśle Anny Morette %rodziła się nagle ni~ 
zwykła myśl: - 'Zawtt.e Tokonuga otwiera mi drzwi zaraz po 

pierwszym uderzeniu, a ddś stukałem ponad pięt· 
naści~ minut i nikt mi nie otworzył„. 

- Czy to możt:we? - szepnęła pólgloeem. 
Uważn:e sic: przyjrzała planom ornz opisowi 

i jej bystre oko zaraz stwierdziło, że jedno i clrngie 

śpiewny gł°' za drzwiami nagle zamilkł, jnk 
gdyby zmęczył się tak długim mówieniem. 
Anna Morette nie poruszała s!ę z miejsca i zastana
wiała się nad tym, co teraz należy uczynić. 

- Tnm musiało się coś wydarzyć„. - wtrącił 
drugi glos. było sfotografowane.„ . 

.....- A więc T~ziwara był szpiegiem? Agentem 
Stanów Zjednoczonych w Japon=.i7 A więc takt -
uśmiechnęła się do siebie zadowolona ze swego od· 
krycia. 

- Wczoraj pułkownik Tosziwara wrócił do do
mu w towarzystwie białej kobietv„. - odezwał się 
trzeci mężczyzna, widoczn:e portier. 

Czy opuścić si'< przez okno? Ale na ulicach jest 
już petno ludzi. Japończycy zrywają się ze snu ze 
wschodem słońca. Nie, drogu przez okno była teraz 
wyt ni~hezpieezna. Musiałaby opuśc:ć Eię z <lru~.~
go P,iętra. Od razu by ją spostrzeżono i przckaza~ 

- No, jest to bardzo podejrzana historia, jeśli w 
tę sprawę jest wmieszana biała kobieta, 

Anna Morette na kmicach palców oddaliła się 
od drzwi, aby Japończycy czasem nie doelyszeli 
jej oddechu. 

Anna Morette była tak oszołomiona &W)·m ud· 
kryciem, że nie słyszała głosów za drzwuuni. A 
więc zdemaskowała Japończyka, który zdradiał 
swą ojc-.tyznę„. Przy tej okazji dostało się w J"j ł'ę'" 
ce to, czego szukała.„ Znalazła !lię więc w . pasie 
daniu sfotogrąfowanej kopii 1planą. i opisu tajem· no"' ,y. ~i'ęoe _pólicji. . · 

t.f Drzwi były jednak zamknięte. Po tamtej stro
. nie drzwi stał ktoś, kto pra.,.nął tu wejść. Wolał 

Zaraz kitoś uderzył w drzwf jakimś ciężkim 
przedmiotem i przy tym wykrzyknąłi niczego a_paratu.„ · ~ · . 

- No, Tolfonuga., otwieraj. 
· służącego Tokonugę, a.le Tokonugn już się nigJy 

nie podoie&e, ahy otworzyć drzwi Hondżioi„. Pracz 
Hondżio z p~ością zaraz zejdzie na dół do por~ 
tiera i opowie o tym, że służący Tokonuga zhyt 
mocno śpi i to mu się wydaje ba.rdzo podejrzane. 

Sytuacja stawała się z minuty na minutę po-

Uderzenia ~wtórzyły się kilkakrotn:e i zn każ
dym razem były mocniejsze. Mężczyźni za drzwia
mi doszli do przekonania, że sprawa ta bvła rze
czywiście niezwykle podejrzana i że należy we. 
zwa.§ policję. 

Gdy Anna Morette usłyszała te słowa, zadrżała, 

Z wielkiego wzl'us.zenia drżała cała... · 
- Ach, gd.yby mi się udało teraz stqd wydo-

st~ćl - pomyślała zrozpaczona... ·· 
Nagle wzclrygn«:ła się. Z rounyślań wyrwał j41 

ostry ~· łos, który rozkazał: . 
. ć dr ., . - ywazy zwJ.„, 

(Dalszy ciąg Jutro) ' 

N o I/li e I a są st.alit wartoecil\, zarabia się 
je bowiem i traci ..• Ale czy pan 
jest przedsiębiorczy? Czy po· 

Na.::z•·1·n·_-·~ siada pan J>O'm}'lSły, czy pos-ia
~ ~ • „ dłl pan stos-unki? 

- O tak, - odparł nieśmia· 
Bogaty jubiler, Jerzy Wilec I rozmówić, a teraz idź do do· ło Jur. 

·ki. siedział w magazynie i mu. - Tak? - rzekł ironicznie 
· priyg-lądal się przez lupę wiei - Pan Jur Ht1looki, - za- Wilecki ~ a więc niech van 
kiemu i wyjątikowo piękne- meldował wk.rót<X> służący. się do mnie zgloei, jak się 
mu naszyjnik.owi z pereł. Na- - Niech wejdzie. czymś wykaże. 
gle otworzyły się gwałtow.nie . - Prosz~ • ni~ p~ Sll>OCZ· Pełen zakf?p<>~ia Jur opu· 
drzw.i i na prowu stanęła rolo· nte. - rze~ł W iłeck.i do wy. śoi.ł sklep \. 1lookiego. 
da fimwkfa dziewczyna. jego so~1;go. Jasn<>:v-ł~go 1!11?· _ Zu.peł.ne zero _ Z&lllJ'U· 
cól'lka. Irka. dz1enoo.. -; J;_>an, &~~~ starac. się cza.ł pogardliw.ie pod nosem 

- Co się stało? - zapytał o rękę mo.re.r corkir, . Irka .rest Wilecki i zaczął przeglądać 
,Wilecki, sipoglądając na roz... ha~d~o ~~gatq ~z.ieiw-czym~. 8Wuje ksiąiski i jeszcze raz ba 
p~mnioniO'ną twarzyczkę cór- Na;rp1ę~n.leJS~ kleJ•ooty- znaj· ruw kaidą perłę OMz.yjni•ka. 
ki duJią su~ w nasivcli magazy- _,_. k • 

- Ach, "Oljcze muszę z tobą na.eh. Sa.m ten klejnot - ju. - Jest to. - l'Z~ w. ~cu 
pomówić - oświadczyła siada h1ler wsknzaił na kolię, _ któ· do kierow~ika p~uds1ęb!·O!• 
jąic -;- przed chwilq za1ręczy- rą miał przed sobą_ prz~ta stwa -. Di8:J~·rd~1eJ w~rtosc10 
łam su~. wia sobą wi.ellde mien.i. ·e. Jest wy klę.rnot, Ja·~„ .postada;Dl)'" 

- W kole twoich kom.pa- to naszy.fn.iik ze skarbca llor- ~1.e;_ch _pan u.uuesc1. MSZYJ.Dlk 
uów do tnuca i pływania nie giów. A czym pa.n jest? Bied· w srodko~ oknie na Ctem 
ma nikogo, który by odpowia- nym malarzem., który nie '10- nym ak~a~1c1e. . 
dał roli mojego zięcia. Kim tufi ofiarowa~ mo.rej córee N~sz~''Jntk '!ywoła.ł wielk!e 
j.est tw-§j wybramy? lu'ksus111 do ktore.go Je.st, przy- w~azeitue. yv cu\gu całe.go dnia 

- W~paniał~1!D. człowie- zwycz.n1omal Czy b~z1e pnn 1.lhiera·ty się tłumy przed ok· 
kiem. Jest nim Jur Ifolecki. mó~l jej kupić drogie futra i n·em wystawowy~ 1 p~z"Y:glą· 

- Tein mal.an? Malarz je5t toalety? Nie, n1e może pan jej dały mu się z zaC1ekaw1en1em. 
~raw•dzie CZ)101Ś niezw},k- nawet ku.pić skromnego na- Wieczorem Wileoki umieś
łym, ate n.ie naaaje s.1~ na ruę· szyjnika jako prezent zaręczy.. cił naszyjnik w naj-więikszej z 
ża. Nie wy idziesz Ul niego za nowy. trzech panccr.nych kas. które 
~ą.ż. PoHcmd Jwra okrył ruinie- stały przy ścianie naprzeciw 

- Ależ ojcze, ja go kocham. niec. Spuścił oczy i milczał. okien wy~tawO'\~ych, i eitaran· 
- To nie s2lkodzi. uc2JUcie --- Ale to n.ie jest jeszc-ze naj nie ją zamlk.nął. Spmzczon„ ża 

to minie. Gdybyś ml oświad. ważniejsze - ciągnął da·1iej luzje, włączono światło na no<! 
czyli., że ofiarowałaś swe ser· jmMler. - Nie z.noszx ludzi i cały perwneil opuścił maga· 
ce poważnemu przemysłowce przecięhnycih. Czlowieik, któ- zyn, a Jerzy Wilecki osobiście 
wi, l•ub w.iehldemu ban.kierowi, re1go sza·nuję, musi się w11ka· zamkniął drzwi na kliucz. 
uwieirzrlbym w twe uczucia. zać czymś sz.czególmym, wiei- Dwaj noooi dororcy ukłonili 
Ale pokochać mala·rza? Jest ki przestępca J~t d~a mnie mu się z sui·oo.nkiem, gdy prze 
to po prostu przemijający ka- mi.1szy, niż skromny zahuka- chodził obok nich. Każda ża· 
prys. Sprawa ta mlllSi być na· ny gryzi1pióretk. To, że pan nie luzja pe>siadala mały o.twór, 
tyChmia.st zliik.wklowana. Po- ma .. piemi~~zy nie )~t jeszc~e przez !'itóry moi1na PY.lo obser
wiedz mu, że che, z nim &ię D.aJietot.D.teJHe. P1en1ącbe Die ·wowac macazyn 06Wletlony z 

kasa.mi. Dozorcy byli pewny- skradziony naszyjnik. 
mi ludźmi, którzy nie łasi byli - Skąd masz ten naszyjnik? 
na łapówki, ponieważ Wilecki - zapyta.I oszołomiony jubi· 
płacił im bardzo wysokie ~u- ler. 
sje. Co dziesięć mitniut spoglą· - JW' przysłał mi go ja.ko 
dali oni na kiury. Wszystko podarunek'. zaręczynowy - od 
było w porządku. parta. - Otrzymałam go dzia 

* . rano. Pi~kny, nie? Jur. po-
Następnego poranka Jerzy iwól że tutąjl 

Wilecki st.ał śmieritelnie hlady Nieco niezdarnie zbliżył irią 
prred środkową kasą, do kto· młoozieniec do jubilera. Pod 
rej w nocy się wiama·n.o. Leżn· ramien.ie-m trzymał zwinięt!\ 
ty tam w nienaganin ym porząd rolkę _płótna. 
ku wszystkie fute.-ały, z pier· - Czy pa.n ietił wlam~a„ 
§cieniami i kolia.mi, brakło czem? - zapyta.I Wilecki. 
tylko .najbardziej wa·rtościo· - Ta.k, panie Wilecki - od• 
wego klejnotu, naszyjnika z parł niedbale malairz.. 
pereł, pochodząoego ze skar. - W jaki sp~h pan doko· 
bca B01:giów. nat k.radzieży? 

- W jaki e~ób dOkonano Malarz ro21wi.nął rollkę pł6t· 
kradzieży? - załamał ręce Wi na i ju.hiter ujrzał o.hraz.. któ
lecki. ry do złudzenia prz)'lpODlinal 

- Jest to dla nas zn.pełnie jego ścianę z kasami. 
niezrozumiałe - odparli do- - Za tą dakoracją mogłem 
zorcy nocni. - Pitnowati&my spokojnie pracować. Mój me
magazynu bardzo uwatniie. Co chaniik zużył na rozprucie ka 
dziesięć minut zaglią.daliśmy sy cztery gooziny. 
przez otwory w żaluzjach i ni· - Wspaniały pomysł! -
czego n.ie zauwaiżyliśmy. A w„y•krzyiknął zachwycony ju· 
przesitępcy mus>ieli przecież bif er. - Obraz jest \Y'Slpa~ia. 
zuźyć co najmniej trzy godzi- łyl Ale w jaki sposób pan tu 
ny na rozprucie kasy. Je€•t się dostał?.„ 
to bardzo zai?akowa sprawa. - St01Su.n.ki - uśm.iechin,ą.ł 

W tel chwHi do magazynu się taJamniczo malan. 
weszła I.rka. ubrana w jasno· - No, ojcze - rzekła Irka, 
szare futro i z uśmiechem przy rzucając mu się na szyję -
glądała się Z1'.kłopota.nym two czy to ·nie wspaniały człowictk, 
rzom. czy nie posiada te.,.o wszyst-

- Dzień dobry, o.tezel kie.go czego pra·gną~d: pomy· 
'Jub:•ler skinął tylko ~o- słów. stosunków i ducha przed 

wą na powitanie. Irka z.bliży- siębiorcz.OOci? Czy teraz ~go
ła si~ do niego, zatrz)'!lllała dzisz się, aby został moim mę· 
przed nim i odd1vlila nieco żem? 
k.oln.i-erz futra. WÓźny, który - Tak, moje dziecko - od
stał przy drzwiach, nade wy- parł zachwycony. - Muszę 
krzyik.nął radośnie. Ujrzano przyznać, że rzeczywiście jC6t 
bowiem na jej pięknej szyi wspaniałym człowiekiem'~ 
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Tragicznr karambol dorożki z tramwajem 
Słoń co w9Ch. ·Ut, W C1JO'J'tl} Da ~kaJ11dzie Są- ł żadnych sygnałów ostrzega.w- sionych iobMżeń życie zakoń· prawie, iż po JiJPOełnełemv 
~~~~~s:~. _ du Ok.ręg-:>wego w Warszawie czych. oeył. Pasażer poniósł _tylko dorożki puścił w ruch wszyat„ 

17.59, Z11JCh. :5.26. znalazła się sprawa, będąca Dorożkiarm i pasażera z po- przejściowy choć dotk.Uwy kie hamulce. 
HISTORIA PODAJE: echem łra~icznego karambolu łamanymi żebrami przew•ie-- ro:mtrój zdrowia. Po deszczu jednak eeyny 

1196 Wt. t.oki«ek obrany królem łNtmwaju z doroiJką na Placu zion'!) do szpitala. Mot-::>rowy tramwaju Staillli- były ślisk.ie i tramwai.u Die 
Polski. Ba'llikowym. W.ierz~ki zeznał, te nde sław Kotowski. które"'o po- zdołał zahamować. i>oToż• 

~ :~ Wielki pożar Kr•kowa. Po szyniach tramwaj<>'!Ych, słrs2!1ł żadnych syg.oołów i n~e ~~gnięto .do odpowi~zialn".>- k.nrz 21a.reagował. 08; jego sy_g"! 
W 1 bitwie pod Józe!«?we1!f · zrl· biegn c eh w kierunku Placu w1dz1:ał tram'!aJ.u za sobą. sc1 .za p11~um_yslne s~wodo: nały tJ'.°lko podc1ęc1em konaa. 

n~i::oi:.sk.t°wstmiec iecz. Teatr!tlego, jechała dorożka, Zresztą ~z.nan1e Jeg.o było P!1 warwe sm?erc1. dorozkar.za 'l a rue ~.rech~ł z szyn, oo było 
- Pup. Pius IX zarządza na ca- poW'oiorna 'przez F.ra.noiuka der krotk~e,. gdy~ strec.1łl uszko:>dzen·1e 01ała pa·s~zera, be~p-:>srednią przyczyną wy• 

łY łwiat ka!JOl. JD(.l(.(liitwy za ur· _L_ •-= W d · przytomn06Ć Il 81'utk1em ocln.ie, tłumaczył na wczoraJSzeJ roz· pad.ku. 
r , PolskQ. ~ne~zwoW~AUcgo. orozce 

PRZYSt.OWIA: - stedz1al pasaże!'. W .pe\mym -----------------------------------• 

'.•' .Xto aleje jaTk~ po św. Woje~~ ~~i:.i~:m·w~ilf!U.~~:e+:J: ' 9 m·1es· , •• , wo1·n1 Ili H1„szp1n1·1· 
~ ·To lepiej, febr J' trzymał w m:';_· ·waj uderzyJ w sam środek do- W 
. · zt.OTE MVśLh chu · roiki. Skuł.kii były fatal:ne. 
• P.tęblej jest zwyciężać nleprzyja Dórożkorz flpadł z kozła. tak. D"d zn'ak1·em strasz11·wego 111Uczerpan1·a 
~ .Wla onotq 1 dobrocią. ni·t bron.il\- że ciało je~ mała.z.Io Ilię w 11 W• 

l™:ho~~.f!~ ,'!~i!~~t około znacznej odleg_b§ci od pojaiz. Prasa angielska podaje o Zowiesicmie brom, kt6re' „małego rozejmu" wydarzył 
1 l5o mi.Jion6w1 du. Jedn~zcśnie pa$aier z Cll• dw6ch wypadkach cro50we~o I trwab 12 godz.in, minęło bar-1 się na ~dcinku frontu madryc· 
. . \VESOLE DROBIAZGI: tl\ skłl\ 1.0sta.ł wy.r.zuoony 114 uiwjeszen·iio broni na frontach dzo spokojnie. Hi.upańscy kiego w pobliżu miasteczka 

·Ei!';:~'kr~fu.u~~~&:':J,\: ~:li~ rMu ·t t hiad~ańskic?. W )ednb y~ wy- żołJli.e1~ze wk ojujllcycb ~t~~ o- V~cia-:Maddrid. Od ~msHiu .trwa 
<.na. o orowego Ził r~auo. pa lku zawieszenie Toni na- pusc1 1 o opy, przy Jaznae z nta wo1ny omoweJ w npa 
. , lłUMOR WtELKlCH LUOZh Li-0mi przech~·n.ie ze1!nali, że 1 stąpiło M s~utck propozycji sobl\ rozmawiali i c~t-:>wnli nii są to pierwsze wypad.ki po 
~ ~ęczna odpowl~dź. Soliman li, J~·I tramwaj jechał z dutq sizyb- 1 powstańc6w, aby można było się_ wzajemnie pa.picrO!am.i. dobnych rozejmów i bratania 

den i nAjpotężniej~~Y.ch wla.dcow, kośoiA i motorowy nie dawał nnchfJWać ia,hitych obu stron. Drud w,.-nadek takie:?"o się wrogich &tron. Ogólnie 
w drpdie na 1Jdobyc1e Belgradu, -i · 

1 ~~ ~ J"' ~ · eh 
~ pr.z•·jął pewną kobietę i: ludu, kt6- przypuszcza się, że 1 na inny 

:e;~:3a!:~;o ·~tJ:.sluchania. SuJt11n K a sJ e r z y k t o' r z y k r a d 11 ~~~;:~~eh frontu panuje taki 
Gdy kolu~t4 1ię żalił~. te w cza· Poza tym prasa an;ielska 

-~~~ij A,j'~;di! ~?!f:j~ łia'!f~:: =·k(ia~~ ~:~ab=~~ie1°"r: 
- W.Wał spllln! bard7.0 głęboJtim OdpOfffOdaJą ZO .SH'e .SpraUJhl śn.ie wśród żołnierzy po stl"'J-

·peJD. ilf'I itle 1lyszala~ złod7.lcjów. nie rządowej. Pomimo, że no-
- Tak. panie, spalam - n:ckln Przy Zwi.§z.kiu Ni~z·ycb Pra I cjach. I ków kasy. r· . I . t ł od 

wioAnlac~ka - 1 to tt1>ukojrtie z prze cowoJk6w Poczt ii Teleirro.fu w Kied6, zacz"'to kontrolować Malwersantów are!zfowano. si on ° •cJa me ty_ u przew • 
konaniem, ~e jeżeli t~ lllił-0ściwy \u ł Kc p k "ł d '-- W , niczf\ccgo Komitetu Obrony 
pn uuwa nad dobrem iwoich pod· r.arsznwie istniin o o.s-0 O· , .:złc;m w zarzą u OML:ial·o się, ororaj przyw.11as.~czyoiele Mndrytu, to w rzeczywistości 
dąnych. n.ie złego stać się im ąi<:- grzobowa i Koleżeńska, kt6rn A. w kasie istnieje wJelkia lu~ grooza koleżeńskiego stanęli kieruje wszystkimi operacj'• 
mcne. miała na celu nieść po1lloc kią,; brok kńlkunastu tysi~cy przed Sądem OkręĆl1'·~wym. W · · · k 
. T·a •r•e•n• odpowic:tł.. --rnw!ł", „.. ł .1 . z · -'- F -'- ł eh . tl . ł mi wojennymi WOJS rzj o. 

„ „ „ „ 1.1 ~·· " „~. cz. <>1.u...:om WU\m\U, • lll!lwU•sze z oty • PUQ zyczasie cz~:; przyw n· h ., · k · d 
włtan kazał wynagrodiJ!ć szkodę. Kasy skłaclnły się ~ składek, Niezależnie od teiro defrau- szczonycb pieniędzy zwróco- wyc · vl.JQ -i Jego z 0 no-

.., ściom strategicznym i silnej 
-:>płaca.nych _przez rieszę }HB• da:nci pobierali prowizję od no. woli, wojsk<l'm rzqdowym U• 

cow.™c.ią. N(l czele kasy słał dostnw węglu, który po rzeko· Do rozprawy ~wołano kil· dało się obronić Madryt 
Zo.rią.d. zło~oiny e SteC!!ma mo taniich ceoaeh miał być kudziesiqc:iiu św1aclk6w. pocz- D · · · · · 
Finsa, Włndyslawa Mel0ona, roz~mrzedany wśr6d uczestni-I t.ow-ców. zrewu1ty 1DJesu1c WOJDY 

W ł P • ·f ' I ł ..,.... i znużenia wojnt) dom()Wą. 
ac awa er.zy.ny i ~Y nc 111 n Coraz bardziej rosnic nieza-

l 9~ińo~Órn~ mntere9owanie ·a· -= urz·ev dnl•t,,6W ,· ,Agri·lu'' dowoten1e :.Jz ~u~~~ziemfów i 
''członków Zwi11zktt budził I\ nienawiść uo nicu. łiis;tpin.ie 

~i kk l różnych olnzów zaczynają ro 
fakt, że panow.ie cl, jo o. na ławie oskarżon"„" zumieć, że ich. spraw_y we. 
wtiek posiadali upogdenie '• f ć 
służoowe nie wi~ksz.e, niż i·n· wnętrz potra ią rozw.iąza o 

d d Na wcroraj w Sq,dzie Okrę' około 8000 zł. I» roziprawy wlu.snych siłach i tym po czcr 

Cll OT ni, prowo ZI\ nn er wystawny gowym w Warszawie wyzna- n.ie doszło, ponieważ nie sta- śc.i tłumiaczy się takie zjaw1-

PAR' r tryb .iyoia, pnepuszcznjqc b ł 6 f mik · ' ·1 k k h h h' · k 'ak b · · I 
„ ~ pieIJ.iądze na wyścill"nch, liba- czony >y pr<oces . u CJo- 1 w11 się ws ute c oro y te·I s n, J ratorue się na ron· 

c: nariuszów Miejskich Za.kła- gly - buchalter. cie madryckim. · 

/tla ... aleJ 111ohondzle ••• dów MlecuiNkich „AgriiJ", -----------------------• 
k iórzy przez dłuższy czas do-- w CZTERY OCZY 
konywali 1-rzywłaszczeń. 

P k I 
Olów!llt\ personq był Marian 

r a 'CZ n I mam a R h 1 c, k' któ kt ~ntymne rozmowy Iksa z Czytelnikami 
· s~r~~nia0:r~ucał~eiżu ~rz;: 

czvU: „Zagadnienie sp rytystyczne„ k:1:t~cz:le:~~:y. ~~,:;~;~~ Zamach na męża 1udzei ionr 
(.A. E.) - Drzeroa cicho azu. Pan Teodor zlym ok1.<::1f• 1ipoj I przez roznositieli mleka. Nad P. MARIA donosi uuu właśąie Jest zajęty- Janku. koellaa1 

mial11, 1 ial na klęczącą kaJ...ft:.ttt, my~ to Górski ukradł z biurka ko- ,,Jadllt tramwajem no Grochów, Janku. ly ,przez którego po lłOC:OeJl 
"' · N · · · l · 10 k, b ujruiiClm ruJodzieilca.„ t'akiego 1er- nie sypiam, a i we dnie spokoju nie 

• Pan Teodor S. atal „o kontem t>iąc: " areszcie JeJ "" ta gqva I egi ci& ow na enzym~. ce qaoje od dawna szuka o. Od pierw zaznaję, powled.z mi 1Zczerze. • "1' 

pfacji nad drabem brlltn. a zamknie". Jednak p:sm A'ina G6rskii wszedł w wyst„pne "ego weJrieema zakochałam się w jeste~ szczęśliwy. Bo o ile nie, póJdj 

'iui obok kleczala pam Anna móroila dalej: porozumienie z 5 rozwo~cie· nim. <.:zyUlł Po.ńs~ Redaktorze, do mnie! Ja wszystko przeprowe-
"' N' m ii t · ó l · ml-'- kt' · ł gaze~ę. lidy przewracał 1trouę, uj- dzę. Stać mnie na to. 

B. przy mogile sroej mo.laj L"'1i- -- ie zapo n ez r ""' a.ntl ~a. orzy rue wp a- rałam na Jego prawej ręce ohrącz- 1 Nie gniewaj się na mnie, Reda'k· 

rcrczki. niei o ojca popro~ić, ażeby aiq eali wszystkich za.inkasowa· kę. At mi aię serce 1kurczylo na torze, że tak szczerze pi~~ ale T7 

/)okola nanoroala cis:m i pan odmienił, bo aroanturny czlo. nych przez siiehie kwot do ka· mylił, ie jui należy do innej. Gdy- i tak usposabiasz do zwierzeń i 1koro 

Teodor mÓt.!lbJJ ai/J aJ..:JJ./'Jić J'ak r.;iet_z niego i cały dzień by się sy „Agrilu", a zdefraudkwa.ną by. nle to, postarnł4bym się poznać JUŻ tak czuję. woli&z, zapewne, 
.., "' lylk •cliorką "'1tachnl JJa I d · l''' · Gó · go koniecznie. Obr4czka mnie o- abym Ci to S"~cz:erze o~wiedidala, 

należy, gdyby nie monotonny u m„. • . „„ „ • a "' I su.mą zie iw. się z rs im. chłodziła. Nie no . długo, niestety. niżbym to w sobie dusić i zatajać 
lfWH pani Anny: wroal. I z.ebg ciotka M~lgor~a Zakłady d11ięlci tej występ- Nie maJU chwili spokoju. Widzę "o miała, nieprawdaż? Poradite .U 

· _ 1 ilusiu, dziecko moi'e. sa~ ta z pyskiem do n~z me przy nej działalności straciły w we śnle i na Jawie wclqż mi soi więc, Redaktorze, skoro tak przed 
,_,. , latała i ż6by ]tulzka przęata krótkim sk>sunkowo okresie pried oczym11. Dowiedziałam 1ię. Toblł duuę mq otwieram, co robić. 

ma chyba rozumiesz, te mola la f url ~ p'takami •ii zada- gdńe mieszka l gdzie pracuje. A by- bo życie bez Janka to dla mnie ple-

labym cię mieć tuta1 l'r~y ,.,,. rvac', Poproa tnż co'ruc no mo· • foto tak. Jad4c z Grochowa do War· klelna udręka. Niech żona Janka na 

t. Al · .r · • 1 " " szawy, ujrzałam go. mnie się nie gniewa. Je11t takie ko-
't;· e o roii'i.lekJ,UZ p<>toięĄóZ!J ja„. Tłumaczenie sndw Jak sz.~ieg ulam n nim o4 Mio- bietq, także pewno kocha, 'ł'ięe po. 

as grono anio oro, ta pandq· W tym mie{'feu pan Teoaor doweJ. Wuedl do 1D&ga7ynu mebli winna mnie zrozumieć l nie dziwił 
taj o sT1Jej matusi i pop~o8 ta.m nie n:>~trzyma 1 n:>trącil: Smutna Ar•nla (1). Podpis był nie na Krakowskim Pnedmie.śelu ?. Nie ml się"-
.... ni'eb · aż b „ '11 / wyraźny. Może Pani do .mn;ie pisy- wytrzymałam. Wtedzlałam lnstynk, • * • 
~.,. te, e Y mnre ••'e' Y m - rap_raszam pani'~ „„j- b l Tak I ... 
.i. • k lk hl b · 1. '"'" wa(i nawet bardzo często. B1<dzi.e łownie, że mnb o s uży. 1 ę te„ 
1>JJCm aroa · 

4

a c e a Me zvra mocniej. Wiele też late pani zamożno~ć w przyszłości. Ja~da nie- stało. Pytałam o różne materiały i I Ja my§JQ, te powinna Pan.ill zro. 
klo... córuchna sobie liczy? daleka w tym roku. Odwfodzi Panią ceny mebli. Nie słuchałam wszakże zum:eć, skoro i ona - nie wątpię .,.. 

Pan Teodor proboroal my. _ Cztery.„ _ ro(łałchnP1a miła osoba. jego słów, lecz melodii jego głosu kocha owego p. Janka. Rozumiej11e 

lleć 0 
rzeczach poroażnuch i u· · A ·-.__ P. Jaga. Męża czeka kłopot J!ie- i patrzałam na jeJO słodki uśmiech. więc, że można kochać p. Ja.nka, mo. 

;7. pani nna. niętny. Sprzeczka z mężczyzną. p 0 • Wiedziałam, fe rue wypada dłu~o że jednak nie rozum~ dlaczego 
roczystych, ale tfot;0?mni('„. - Czyż takie maleństroo myślne widoki na przyszłość. Na· mn zajmować czasu, więc ·wyazłam. Pan.i chce zamącić jej szczę,cie. knu 

Glos bowiem pani An11y brzt; roydola załatwić pani tyle spra dejdzie Ust lub papier urzędowy. Nie mogłam się oprzeć, by nazajutrz jqc zamach na jej męża i chcąc u

c,1.111 mu nad uchem hzui>tan• munkóro na tamtem świecie? p, Nikodem n. R. Sztuka tłuma- nie przyjść powtórnie„ Nie zasta- żyć swe_j ~iiły, swycl~ pieniędzy dla 
· · , · od łam go wszakł.e. Za to mogłam się zburzen)lll JCJ sz.czq,c:a. 

me. Zadnem Jisobem, panl szn„ czenta snow wymaga wr zonych wsiystklego o nim dowiedzieć. Proszę mi wierzyć, Pani Mario, te 
Córuchno moi·„ pami,~ta1· r•orona. I z' pani' tam lepie1' aa ioolności .i. długoletnich studiów w Pow1'c-'-l•no ma·, że nazywa si„ · · d „ · 'k · 

takle aamoJLpN.>·;,· aitiby" los :na/ Indiach lub w Tybecie. Chińska Janek c.': te pracuje tu Jako inka~ ~~~~fosk,g s~;;ś~c•~;;·J~ur:.:! 
P . k Hkola wiedzy tajemnej, 0 którą Płllll sent i zaledwie oó paru miesięcy ne szczęście. Sprawa Pani wydaje 

n&oj rogsze l, po 4° Ila '· ·ti>rti ropo~yc]a poroyższa ta O· hyta, istnieje, ale nie cieszy się do- jest tonaty. O, Boże, dlacze~o tak mi się o tyle beimadziejna, te p. Ja· 

kupiłam. Zapamię!aj ll007,! nu burzyła pani11 .Annę, że mytłu rą &lawą. ukochan1 .PrzeJ;e mnie I taki Jeszcze nek jest dopiero parę m:esi~cy J>O 

merek, dziecinko. riw 1J11tyl 1:„. kla bii-.dnego projekfodamcę Pi~tnastołatka. Interes, o którym młody, Juz Jest zajęty przez inną? ślubie i n.ie przypusuzam, teby i!ę 
oaierndzie•iąt trz••, JIÓŹ11lr:j parasolką. Czyn ten naturalnie myśh ojc:ec, _powiedz.ie się. Brunet- I to przez najzupełniej frzeciętną. tenil bez m!łości. 

d k 'd q t. dl b k ka obmawca Panią. Będzle rozm.owa Gdy ja jestem i młoda, ładna, i A gdy serce kocha jedn1t. to br· 
roie piąl 4

i i 1io Cłi&A~a. I żeby nie usze . pani Annie ez ar- z młodzieńcem z pobliskiej mtlejsco- przez licznych wielbicieli stawiana wa - przewat.n.ie - ltermetyC7..11ie 

Franek robote dostał, ba aię nie. Znalazła siq niebawem wCJfici. wyfej ponad wszystkie inne kobie- z:aimkn!ęte dla innej. Zresr.tq. moł.e 
krqci jak ten roariat i codzień przed obliczem sądu grodzkie Stokrotka. 17. Spełni się ~yczenie. ty. Wybrano mnie nawet „królow11 o.n sam zechce zabrać rloś~ Otw:e

l Inn•. my kolet;an,~ draki u- dO i skazana została na tydzleń K~ ze ~na.Jol!lych zachoru1e. Otrzy bal~" na. holu Iotnikó~. ramy mu ła.iny uaszego pisma. Gdy 
1oltu.tec-io. ei t . . j ma Pa.!Ll p1eruądze. Szczęśliwa cy- Nikt me zdołał mnie oezarowllć. to uczyni, ja ze swej 11troay powiem 

„.. areaz u z Zlłroieszentem. fn.: a. „ tylko on plerway 1 Jedyay. I ten moje "ostatnie słowo„. 
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PRAGA. W Br.nie Moraw
skim toczy się już niemail pół • 
rdk·u. oJih.rzymi proces o kOtl'up
cję p.r~y_ dostaiwach koJej.o
wych. W edbu.g <>hliiczeń dzien
ufilc.a „Tcliegraf" odibyły si4} w 
tej spra1wie już 132 po5iedze
nia &ądu o łącznej ilości 9'.51 
gQldzi·n. 

Pismo prnypUJSzcza, że pro
Ce6 poci·ągnie się .reszcz.e co na.j 
mniej miesiąc. 

fala straikowa 
w Lond1nie 

LONDYN. Strajk pracowni
k6w tramwa.iów i autobusów 
ro7)Szerza· się. Rano za:strajko
wali pracownicy przedsię
biorshY' komunikacyjnych w 
:m. Bedford. 

Wrbuch kotła 
BERLIN. W Bernburgu na

stąpił w fabryce wody sodo
'Wej ,, Solvay" wybuch kotła z 
gorącą wodą. Trzej robotnicy 
ponieśli ciężkie poparzenia. 2 
z nrch zmarło, trzeci znajduje . 
się w agonii. 

15 rrbak6w znalazło 
łmierc 

TOKIO. Agencja Domei do
llQSt, że na południowym wy
brzeżu Sachalinu szalał nieby 
wałej !'iły ~jfun. 75 rybaków 
znalazło śmierć w f alacla w z bu 
rzonego mou.a, a o 110 brak 
wiadomości. 

6 rybackich statków zosta
ło doszczętnie zniszczonych. 

Rośnie liczba ofiar 

pod zarzutem sf alszowanie podpisów świadków 
W październiku 1935 roku 

na posterunek policji w Sule
jówku · zgłosił się zamieszkały 
tam kontroler kolejowy Ja
błoński i zameldował o kra-
dzieży różnej garderoby, 
przedkładając szczegółowy 
spis. Jabłoński prosił komen
danta posterunku st. przod. 
Antoniego Sindę o wydanie 
mu zaświadczenia o popełnio
nej na jego szkodę kradzieży, 
motywując, iż zaświadczenie 
to jest mu potrzebne celem 
przedstawienia władzom kole
jowym, od których s~ziewa 
się uzyskania pożyczlO. 

Przod. Sinda odmówił wy
dania zaświadczenia i udał się 
do mieszkania Jabłońskiego, 
celem przeprowatfzenia d~ho
dzeń co do sprawcy k.radz!eży. 

Inf~rmacje, jakich zasi~gnął 
na miejscu, wzbudziły w pr.zo-

downiku wątpliwości, czy kra
dzież miała miejsce. W pierw
szym więc rzędzie przeprowa
dził szczegółową rewizję . u Ja
błońskiego i wykrył w miesz
kamiu wszystkie rzeczy. które 
miały być slc.radzi9ne, z wy
jątkitmi 3 drobiazgów. 

ODMOWA UDZIELENIA 
WYJAśNIEŃ 

Sinda chciał rozpytać . źonę 
Jabłońskiego, z którą on pozo
stawał w nie najlepszych $fo
sunkach, ale Jabłońska odmó
wiła wyjaśnień. W rezultaCie 
przod. Sinda skierował ~łą 
sprawę na umorzenie wobec 
wskazówek, iż kradzież była 
symulowana. 

Po umorzeJDiiu postępowania 
oka.mh się, że w m •piskach do 
chodzenia istnieje protokół 
przesłuchooia żony Jahłon-

skiego, ~rii. oraz niejakiego 
W a.reb~ który rozpytany 
przez przodownika miał o
świadczyć. że właśnie owe ; 
brakujące drobiazgi otrzymał 
od Jabłońskiego w podarunku. 
Protokóły były J>Odpisane 

jeden pnez Jabłońską, · drugi 
przez Warchoła. · Obydwoje 
jednak kat~orycznie zaprze
czyli. aby kiedykolwiek pod
pisywali jakieś_ f!!'Ołokóły. 
SFAŁSZOWANE PODPISY 
Sprawa oparła się o ~roku

raturę, która wszczęła · Clocho
dzenie. Biegli wydali opinię, 
że Pod protokółami poCłpisy 
J ahf oóskiej i Warchoła są sf ał
szowane. 

Pociągnięto więc do odpo
wiedzialności st. przod. Sindę 
za poświadczenie nieprawdy, 
a także dwóch „posterunko
wych, którzy pod protokółami 

Król sutenerów w krrminale 
Kamraci zbieraia na razie kaucje 

figurowali jako protokólanci. 
Niecodzienna ta sprawa zna

lazła się wczoraj na wokan
dzie Sądu ·Okr~owego w 
-warszawie. 

Przod. Sinda kategorycmi'e. 
twierdził, że dał Jubłońskiej i 
Warchołowi protokóły do pod
pisu i oni je podpisali. 

Pozostali oskarżeni przy
znali, że protokóły spisali q• 
żądanie Sindy położyli DQ nich 
'1woje podpisy, nim figurujące 
w nicli osoby podpisały tr~ 
zeznań. · 
Sąd dodatkowo powołał 

dwóch biegłych, którzy .· wy
dali opinię, że podpiay świad· 
ka są sfałszowane. _ 

W toku procesu tego wyszło 
oa jaw, że wprawdzie w . spr~ 
wie kradzieży u jabłońskiego 
wznowiono dochodzenie. ale 
uległo ponownemu umorzel)ią. 
Popierający oskarżenie pro

kurator Turski podo06ił, ie 
sam fakt poświadczenia przc'z 
p<>licjanta podpisu świadka na 
protokóle jest karalny .ht:z 
względu na to, że treść zezna:. 
nia odpowiada rzeczywistości. 
Sąd ogłosił wyrok skazujący 

st. przod. Sindę na 6 miesięcy 
więzienia z zawieszeniem. 
Dwaj posterunkowi _zostali u
niewinnieni. 

W dzielnicy staromiejskiej poszedł do więzienia i w !ych no. Wtedy posypały się nań 
znany jest wśród mętów spo-1 dniach został zwolniony. Ura- liczne skargi ze strony ulicz
łecznych niejaki Antoni Su- dowany tym postanowił wy- nic, które były prześladowane 
person (Długa 12), typ spod prawić ucztę spraszając liczne przez Supersona. Nadzieje na 
ciemnej gwiazdy. Trudnił się towarzystwo płci obojga. Ra- wy,!icie z aresztu zmalały. 
zawodowo opiekowaniem · się chunek za całonocną libację Wówczas przyjaciele króla su-
ulicznicamL Opieka ta pole- wyniósł 500 złotych. Su person tenerów staromiejskich zakrzą ~Yr1~v~ ~~1;1fA ~·~~Cł 
gała na tym, że je eksploato- nie miał tyle pieniędzy i zosta- tnęH się około zebrania odpo- NICT\VIE 
wał i żył z tego dostatnio. wiwszy towarzystwo w knaj- wiedniej sumy na ka1,1cję ce- W związku z: układaniem progra--
Prześladował konkurentów i pie pospieszył do żony, żeby iem zwolnienia go z aresztu. mu obchodu żalobnego w drugą roez 
tępił ich bezlitośnie. go ratowała z olresji. Ulicznice odmawiaJ·d dawa- nicę śmierci Marszałka Piłsuclskię-

z · d k lk k Al · · go wysunięty został projekt zawie„ a Je ną. ta !\ W8; ę rwa- . e żona . ta . 1ej s1;1my ni,e n!a ~a t~n cel pi~nię zy, dla szenia zajlfć w szkolnictwie pow· 
wą z przec1wn1kann, podczas miała, czy tez me chemia dac. mch bowiem lepieJ gdy Super- szechnym 1 średnim. 

TALLIN. Liczba śmiertel- której poranił policjanta Su: ~V tedy Sup~~son napa_dł .Jl.a n~IJ ~o~ ~iedzi w · k~ymioołe. W '!' fj~u łJ, maja .oftwołane maj11 
nych ofiu pożaru szkoły w person słani>• przed sądem 1 1 zaczął b1c chcąc . wił:muslC sw1ec1e sutenerskim rovrorza- hyc noi1;11alhe lekcJe w. szkołach, 

• L • • • , • K'l k . t..-ł k . . ., . d . ·1 .. Z , b' . ł d lk k ,o dl odbędq się tylko obchody 

lingi WynOSI JedenasoJOrO dzie nia. W celu możności prowa- awantura, bowiem żona naro- Supersona. Co będzie dalej SAMOCHOD0~1 l-~~CJI;, 
~nieł ~1e1se~'!osc1 .1 s azany zos a na ro wu~z1e- pienią ze &I ą. ro a s1~

1 
a te y ·wa a „ aucJę " a · . '·· „ . .„ " .. ·.11 

ci. Spośród rannych stan dzie- dzenia interesów suteneukich biła krzyku i sąsiedzi wezwali niewiadomo. Tymczasem Su- WYZYSKIW lNI · • 
więciorga dzi~. budzi powa- P!ZYP omocy jakiejś stalej ko- policję. Supersona aresztowa- person siedzi. Zjednoczenie kołejowców polskkk 
żne obawy o zyc1e. b1ety, by tym sposobem mas- poruszyło ostatnio sytuację pracow-
Władze, aż do nowych roz- kować swój proceder przed s I • k k I r ników komu~acji. samuch~owc,j 

porządzeń zakazały wyświet- :poleją Su person ożenił się z r il I e n er o w PKP„ zatru:truaJąCeJ coraz wię_~Y 
lania film'ów w budynkach I Jed~ą 'ze s~vych pupilek. Otwo , ~:lic:: J;f~~eJ j*:s°t C::!k't~ 
akolnych. I rzył też mebawem potem dw~ TULON. - Strajk kelnerów nych mkładach. wr i po~i~ra w przew~jącej swej 

domy schadzek: na Podwalu t w kawiarniach i restaura- Pl!'aoodawcy udziela od:pt>- w1~~s~ci wynagro~!11c wedł~ 
Paryż · bez gazet 
w dniu 1 maja 

l . s· · D t · h t St ·k · d · d . odb . ·b . x.n 1 XIll gru'l u11osazen, wzg!ędme przy u '?Y . 1:nn~J· omy e CJa:C rwa. raJ UJący o- wie ·Zl! ~ ycm ~e ~a~1a. IV i y kategorii płac. Nie tylko upO. 
prowadziła Je0 0 zona. magia.ją się zupełnego zruiesie- \V l"'aZJie rueuwzględin1enia zą- sażeni.a są niezmiernie szczupłe, ale 

Skazany na rok Superson niia napiwków w gastronomicz c1arn.ia strajkujących na znak umowny .char~ter sł~by poci~~ 

PARYŻ. - Komitet narodo
wy federacji robotników 
transportowych odbył pooie
dzenie, na. którym postan~wio 
no, że w dniu 1-szym maja 
środki transportowe w okręgu 
·paryskim czyume będą norma! 
nie do godz. 20-ej. Po tej go
dzinie praca ~ilamie całkowi
cie przerwana. 

Natomiast og6lne zebranie 
sekeji praeowej zwi.ązku zawo 
dowego pracowtll!ików dzienni 
.karskich okręgu pairyskiego 

. postanowił;.,, iż w dn. 1-ym ma 
Ja nie ukaże się amii jeden 
dziennik. 

śnieg w . Zakopanem 
ZAKOPANE. - We wczesnych 

godzinach rannych zaczął w Zako
panem padać śnieg, który padajęc 
niemal do południa utworz:ył dość 
grubą warstwę nie tylko w Tatrach, 
ale również ne reglach. 

Dwa listr samobóicr 
Nocy wczorajszej przechodził j)a- ko9JD.etycznej firmy Fryderyk Puls.. 

trol policyjny przez Wybrreże Ko-, Przy denacie znaleziono poza tym 
ściusz.kowsik!e: ~agle r_ozległ_ się dwfl. Lis-ty, z których j~en adreso
st~~· Pohc1anC! pospieszyli do wa.ny był d~ Ż?JlY· dmg1 do I?r?ku
JJUJeJsca. sikąd dobtegfo echo strzału. ratora. w llście do rony RegJJll.leW
Na wprost uticy Czerwonego Krzy- 9ki pisze. .te jest n.ie wi.nien i prosi 
ża znaleźli na Eiemi broezącęgo we o przebaczeniie. W liki.e do proku
krwi człowieka.. Jes2.1CZe żył. Obok raito.ra wyjaśnia, że zysków ze spra
leża·ł rewolwer. wy n.ie czerpal i pożycza.I w zaufa. 

Wezwano Pogotowie Ratunkowe, nilu wierząc, że pie111iądze będą 
które przewiozło go do szpitala zwrócone. 
św. Rocha, gdzie lllie odzyskawszy 
przytomności z:mn.rł. Ze źnalezio
nych przy nim dokumentów stwier
drono, że był to 50-lern.i Lucjan Re
gilllliewski, b. adm:i.nisbrator fabryk.i 

Sprawa o której Regi.niewslci w 
obu listach wspomina znajduje się 
w ręku 5ędzi.ego śledczego w Kow
lu. 

Zabóistwo kobietr 
Wcrora.j w połudn.ie na polu przy ProwadziiJri. o.żywioną rozmowę. 

uL ~ra.szew:skiej, koło jezio~a ; Nagle mężczyma wyjął nóż i za
Czernilaikowsk.i.e~, rozegrała się dal n:iim kHka ciosów w głowę swej 
kr~awa zbrodnia. Pr.cez _po.le ~edł rowa.rzy&roe. ZaafakbWa:na usiłowa 
męz.czyma w 1Dwarzystwi.e kobiety. la bronić się, zaslain-iając głowę rę-

--------------------------• kami. Zbrodniarz w dalszym ciągu zadawał ciosy. Gdy ofiara jego 

Kanclerz Austrii we Włoszech upadla, morderca szybko rzucił się 
do ncieczki.. 

. . . . Na miejsce przybiegli okoliczni 
.WENECJA. - ?rzybyc1e Mnssob.I Kanclerz Scbuscbmgg w•!an.y był mieszkańcy i p!l"Zech<>dnie. Zaialar

meg?, a nasłępn.1e kanclerza Schu- na d~orcu prz~z for1!1.ac.1e faszy- mowan-0 policję i Pogotowie. . Le
schnigga :stało &ilf powodem gor'l- st.ow:skie, ~elcgacJe arJnu, mar~n~r-

1
. karz. stw.ierdi;ił śmie.rć lrolnety, 

cych maJtJfcsiMYJ ze strony ladno- ki 1 lotnictwa oraz uczestnikow wsknfok k~lku ran cięto-Jdutych gło 
ści miasta. Mussolini. prz:ybył ~amo- walk w Afryce Wschodniej. wy i rą.k. 
\otem w towarzystwie gen. GuiseJ?• Wśród dostojników mlMta znaj-
1>!' V alle,. PO!'Ck~~tarza ~tann w mi- dowal się również arcybiskup We· Okol:i.c2llli mi~zk.ań<;Y J>O?~aili w 
1List~tw1e lota1ctwa l sekretarza necji. Schuschnigg wysiadł z wago- denaitce ?2-let.ruą Ma.nę Kobielską, 
partii Sta.race. . no 0 godz. 10.55 witany przez. Mus. (adres nieustalony). Zamordowana 

w· chwili przejazda Mussoliniego soliniego. • ona ZO$tala prawdopodobnie na tle 
motorówkłl przez wielki kanał, ma- porachunków osobiostych. Na miej-
aifestowa.Ja swe nez:neja młodzież Obydwie tłelegacje austriacka ir soe przybył.i równ.i<:ż funkcjonąriu
f~ystowi>ka i niepn:ejrzane tłumy wf-OSka przyjęte zostały hymnami i sie ur.zędtJ śled<:z.ego, · z farografem. 
publiczności. Wszystkie bałkQny narodowymi. Obrady polityczne rozj Wład-te policyj,no-śledoze 114 jut na 
przyhraaę bm -~ ~~ &iQ o iom. 16-ej. ilq>ie :rhrodn.iana. 

solidarności z nimi zastrajku- za sobą mne liczu~ n.1cdogod.nOliCl 
· · · · · t h kł (b1.·ak pomocy lcczu1czeJ, przysługo
~'\ mru pracowmcy yc za a jącej stałemu personelowi P.K.P. 
dow. e..c.). 

POLSKIE LINIE 
LOTNICZE 

Poza tym brak jakichkowiek re
zerw dla obsługi samochodów dopro 
wadu do tego, że przy z:większonym 

l O 
' 

sporadycznie ruchu jeden konduk
k.r obsługuje dwa, a nawet trzy M-

l mochody, zdążające w tym sam.y• 
, kierunku jeden za drugim. _ 

Z wiz1tą u ,, Tuzinki11 

Fenomenalne narodziny słoniątka skrzynki pocztci.wej warszawskiego 
w Warszaw~im ogrodzie Zoologicz- ogrodu. 
nym wzbudziły prnwdziwłl sensację ... Otrzymaliśmy na przykład h. 
nie tylko w Warszawie, ale wśród mde powinsMwanie od ogroda 
zoologów zagranicznych. 7.oolog1cwegc w Grodnie i w Po. 

Do granic rozwinięte poczucie swo znaniu i ~pOdzi.ewamy się w n~jbliż
body i szacunek dla. wolności n sio- szyc~ dnia~ echa z ogrodow za. 
niego społeczeństwa nie ~wala mu gramcznyM. 
się rozmnażać w. niewo~1. lntel!gen- - A kk, się ~je .„Tuzin~„r .-: 
cja słonicy l'O'LW1nięta Jest miano- pytam! - czy nic ~ue zagraza JeJ 
wicie do tego stopnia, że zdaje ona zclrow1n? . 
sobie sprawę, iż przez: chwilowe - Na razie jest zupełnie dobrze. 
poddanie się instynktowi maci.erzyń Trudno jednak przewidzieć co się 
stwa stworzyć maże nowych niewol- stać może w dniach najbliższych. 
ników, tak. samo w klatkach zam- Zachodz:i mianowicie obawa, że ta 
kniętych i tak snmo tęskniąc;ych d.o nasza „Kasia„ (matka) może sobie 
przestrzeni i do życia w n1eprzeJ- coś ubrdać w łebku i odmówić swe
rzanej pusuzy. mu „maleństwu„ pokarmu. To było-

W ciągu 100 lat, na całym świecie, by dla das bardzo katastrofalne. 
we wszystkic:h ogrodach zoologicz• - Obecnie jednak karmi? 
nych i we wsz:ystkicb stałych i wę· - Owszem. Szczęśliwie, tak. Na• 
drownych menażeriacli, zdarzrło tnralnie pokarmu tego mu nie wy. 
się ~ledwie j~enaście wypad)t~w, staTcza i mu.simy. je . dokarmiać. 
w ktorych słomce wydaly na swiat Daje mn się mleko 1 kleik z otrąb. 
mnie. ~rzypadek ~tatni w. war- - I chętnie to j~r 
szaws~1m Ogrodzie 7.oologicz:nym - Ależ naturalnie. Apetyt ma do
je~t w1·: rzędu dwnn!lsty, na pa- skonały, jak na takie „niemowlę" „ 
m1ątkę ~ego Jl!ałe ~łoniątko otrzy- Los słoniątka przesądzony zosła· 
mało łm1ę „Tmanka · nie ostatecznie za trzy tygodnie. 

Dy.rektor warszawskiego .ZOO p. Wtedy będzie już m«Yłnn powie. 
dr, tabiński, którego w d~iu WCU?" dzieć znpt;Jnie śm~ł?, że wszelkie 
rajszym pytaliśmy o los 1 zdrowie obawy o Jego całosc będą płonne. 
naszego słoniego fenome:nu opowia- W związku 2: tym zaprasza nas pan 
da 0 pow-śzechnym zainteresowaniu. dyrektor dr. żabiński ·na odwiedzl
które dociera przede wszystkim do ny „ Tuzi.nka" za trzy tygodnie, 
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Grłln dziqki poufnym wiadamn6ciom, Ja.łde aił.nymał od 
~iynierowej, ~tóra pl"Zypad:kowo dowierlz1ała się o tym. te 
jeJ mąt pracuje w pa.rtii. 7-<Ioldl wykryć magll2!ya broni. Gdy 
triumfujący wrócił z łuipcm do ochrany, zawezwał go do 
siel>ie Iwanow i przygnębionym głosem oświadczył: 

- Dymisja.„ Otrąma.liśmy dymisję.„ 
Griin nie Zl'ozumiaJ w pierwszej chwili znacze

nia tych słów. 
- Wasza wysokość chy~ żartuje? Dymisja? 

A ia co? 
- Tak, dimiE'ja ... Nieudolność. .• Bojowcy rą

dz~ s!ę, jak sza.re gęsi, czynią, co im się żywnie po
doba. 

Właśnie chciałem za.komunikow:ać posłusz
nie. że dzi«:ki długotrwałej obserwacji moich wy
wiadoweqw udało mi się wykryć skład amunicji. 

Ale Iwanow nie słuchał słów Grii.na, tylko pow„ 
tarzał: . 

- Dymi~ja„. Dymisja.„ Przed chwil" byłem 
u {?Cnernł - gubernatora. Zawezwał mnie nagłe do 
tiebie, nawet nie poda) mi ręki, tylko wrzeszczał: 
„Tąk pan pracuje? Buja pan wciąż w obłokach, 
a oni robią, co im s:ę podoba0

• 

- Ale co się stało? - dziwił się wciąż Griin. -
Właśnie dzisiaj udało mi się wykryć sklad bron~, 
karabiny, amunicja„. 

- Za pófoo, za późno - powtarzał w kółko 
Iwanow - dymisja wszystkich, nazwał m.nie leniu
·chem, nierobem„. Niech soh:e poszuka. innego sze-
~ och~n~ . 

....: Ale co !:ię stało? - pytal znów Griin. 
:- A wie pan co było pod Rogo\vem? - złama

nym głosem Odrzekł Iwanow. - Kompromitacja, 
zupełna kompromitacja! 

I pułkownik Iwanow, za.słaniając twarz rękami, 
wybuchnął płaczem. Usta jego wciąż powtarzały: 

- Kompromitacja! Dy~isja! Dymisja! 

Ktoś tnykrotnie zapukał do drzwi. 
- To zapewne on - szepnął Witalh!, podszedł 

do drzwi i powoli je odryglowaL 
Do pokoju wszedJ wysoki, szczupły mężczyzna 

o czarnej bródce, spoglądając nieśmiało na zebra
nych. 

- Dzień dobry, chłopą - powiedział. 
- Dzień dobry. dzień dobrj, ale waćpan słę -..c.·. "ł""zruasz. 

· - A bo widzicie - tłumaczył się Grzegorz -
siedziałem · i pisałem listy, za.pomniałem spojrzeć 
11a zegarek, a jak epojrzalcm, widzę, że już późno._ 
No. ale n.ie zawsze się spóźniam. · 

Zrzucił z l'ichie palto, us!aclł na kanapie i ode-
7.Wal sję: 

. - Trzeba zabrać się do rzeczy. Mam dla was 
bardzo pilną wiadomość„. Ale przede wszystkim 
niech ktoś stanie przy ok.nie i czuwa, czy policja 
nie nadchodzi 

Jeden stanął przy oknie, reszta skupiła aię wo
kół osoby (-;rzegorza, który po eh wili milczenia za
t'ząl mówić: 

- Chłopcy, no jak wam powiedzieć„. Wiecie, 
ze <lługo _'lie lub'ę gadać, ale zaczniemy z innej 
ht"Czki. \\' 1ecie, że sytuacja jest kie~ka. Tak, bar
dzo nawet kiepska. Są wśró<l nas parszywe owce, 
a najgorsze, że nie można ich w żaden spDSóh zło
wić.„ Z Warszawy otrzymalcm nowy Ust, znów do-
110szą o wsypach, i to jakich. · Ochrana wie o nas 
zbyt w:ele, tak wi<tlc, że nie przypm:·z.czam, by beE 
prowokatora mogli się tego dow1c<lzicć. A taki pro
wokator, to zapewne wie dużo, bo mamy zwyczaj 
za wiele gadać. Tak, za dużo gadnć„. Opowiadamy 
to ciotce, to siostrze, to matce, a potem znów ktoś 
usłyszy o tym od nich, albo ocl narzeczonej. A za
tem krótko. To, o czym wam dzisiaj pow 'cm, musi 
zostać między nami. To tajemnica„. Opracowałem 

ZaieDIU#.CZU' ftlUpO pewi.~u plant kt9~Y wam powiem, trzeba będzie na-
u"" ~ . • ~ ":"?" -- •. _,,.., • „ radz1c_51ę .Jlacf ły!Jl. - ,- „~. . 

W małym m!eszkanku na ulicy Pfotrkowskiej,_w · · Wszyscy. milcz~eli ._ Za1pJlkl r§.,vn:~. -1 G.rzcgorz, 
ł.odzi zebrało się dnia owego kilku członków or- jak gdyby ważąc każde swoje słowo. Po"chwili wy·
~&nizacji h<>jowej. Przybyła tam „śmietanka„. Ze- jął z hocz.nej kie,e-zeni jakieś zawiniątko i kazał 
branle zwołał Grzegorz, przewódca bojowców w oczyścić stół. 
ł.oclzi. ciesżący się niezwykłym zaufaniem wszyst- - A. co to, Grzeg()rz dla nas ciastka przyn · ósł? 
kich. Rozkazał, by się zjawia na cza~. by nikogo Wszyscy roześmieli się, a Grzegorz rozwinął 
ni~. braki~>. .bo ma do zakomunikowania bardzo po- mapę, r<>złożył }lJ ~a stole, po ~zym ro pyt.al: . . 
wazne w1esci. - Jak mysltc1e chłopcy, ilu to ludzi mozemy 

Z niepokojem <><:zekiwano p~vbycia Grzegorza. mieć pod bronią? . , . . . 
Obecni rozmawiali ze sobą połglosem, paląc pa- - lle zechcesz tylko, pu;Afz1es·ątka będzie„. 

pierosy, czytając gazety. A wiele było rzeczy n'.e- - Tyle mi potrzeba, pięćdziesiątka„. . 
pokojących w kraju: . - Musi to być jakaś fajną robota, gdy aż tylu 

- W Warszawie znów dokonano masowyeh re- potrzeba! 
wizji"! - Robota będzie fajna, hyle hywy f. ą dobrze 

- Sąd wojskowy skazał trzech na szubienicę! ~'·rkonali„. CWopcy, ni~ h~lę wan~ ~vie e, . wyja-
- Nowa partia Judzi wyjechała na Sybir! sniał, że potrzeba nam pien:ędzy. W1ec1e sami. Skqtl 
Jeden z obecnych, Wi~alis, ~czwał się: • ~vziąć te pienią<lzc? Fabryka!'ci m~m ~e dadzq. bo 
- A tam w Warszaw.:e, psiakrew, paiyczku1ą im z Mosikalem dobrze, a l>rac od nich silą, to mg<ly 

!ię! }'eg~ Iwano\~a należało ·f'uż dawno położyć! nie '~indomo, .ile kt~ z qiclt m~„ .Natomi~t wi~d?-
1 Gruna 1eszcze me sprząlnęh · mo. ze Moskale maJą nasze p1emądze, ktore ":ozą 

-- Z!l.pewne tam się coś popsulo ·- odrzekł Kac- wagonami pocztowymi. Słowem, trzeba dostać tro
per, młody naówczas robotnik. - Jakoś im barclzo chę pieniążków, zagarnąć wagon pocztowy. 
leniwie robota idzie, trzt.,ba tam Grzegorza posłać, - Hm, to trudna sprawa - odezwał się ktoś 
to poruszy. z obecnych. - Moskale znają się na tym dobrze te-

- No, no, Grzegorza do Wa1'1'7awy? Niedawno 

1

. raz ochraniaj'\ swoje pociągi;. boję się, że się .to źle 
stamtąd uciekł, a ty sądzisz, że ·o n:1m zapmnnieJi? skończy. · . 
Ąle zaczekajmy, zaraz przyjdzie, posłuchamy jaki ...... Eh! - żachiiął się Grzegorz - nie gadajcie 
nia znowu plan. głuprlw. Trudno, ale skoro interesy partii tego wy-

ma;.ają. ło nie ma gadania i trzeha to załat~E. 
Spoirzcie iu na marię. Oto linia kolejowa. Oto sta
c{a Rogów, leży niedaleko Łodzi •.. Ale zanim ohmy. 
ś imy wszystko szczegółowo, trzeba obliczyć ile to 
ludzi mamy do naszej dyspozycji. A więc przede 
wszystkim Kacper, ile Jndzl możesz nam dosta.r. 
czyć? -

- żeby tak powied~eć na pewn°' to mam 36 
ludzi. ·· 

- Ta mam f2, ale chłop w chłapał ' 
- [a mogę liczyć tylko na dziesięciu - odezwał 

się Witalis. 
- To razem będzie pięćdzieE'iąt osiem - obli

czył Grz~ - To nawet za wiele. w każdym 
razie sądzę, że kilku odpaµnie, zostanie reszta... 
Trzeba się za.brać do roboty. A więc przede wszyst. 
kim nie chcę na ślepo <kalać. Musimy zbadać~ 
kład pociągów, okolice, ilość policjantów •.• 

Kacper Odezwał się: 
- No, i nie wolno zapominać, że przecież ter~ 

w folwarkach pełno poUcjantów i kozaków. Po 
<1statn:cb strajkach rolnvch to panowfe dziedzice 
kazali sprowadzić sobie dla ochrony kozaków. · 
. - Racja - poparl go Grzegorz. - O tym też 

nie można zapominać. A więc ustalimy, że tymcza
~cm tu ohecni podejmiemy rąbotę wywiadowc7.ą. 
Kilku pójdzie na piechot«( z Łodzi do Rogowa i zba. 
da wszystkie drogi, opis7.e domy, zabudowania, a 
co do innych spraw to pomówi.my z Kacprem. Te
raz rozejść się, tylko pamiętajcie, nie gadać, nie 
gadać, bo wam jązyki poobcinam. 

W pokoju pozostali Kacper i Grzegorz. Narada 
ich trwała krótko, po czym Kacper wyszedł, by 
wykonać instru kc.ie. _ 

Ostatni opuścił mieszkanie Grzegorz. śpieszyl 
się do ;lomu, ho miał jeszcze wiele spraw do zała· 
twicnia. 

Kacper P.oczął szykować się do podróży. Nie 
trzeba tracić . czasu~ J$szcze jutro wyjedzie na Iła· 
c·jc:, by wykooa6' otrzymane deeeni~.~ ·~ ·-_ - -

Następ1wgo dn~a wysi~clł na. stacji 'Rogów' uilo
dy, elc:gancki pa_n, z plc(.em na ręku. Spacerował 
wzdłuż i wszerz dworca jak gJyby wyglądając · ko. 
goś. 

Na stacji spacel'O\\Tnł również żandarm z kara• 
binem, który nie zwracał z początku uwngi na ele
ganckiego pana, c4ociaż był on prawie je<lynym 
parnżerem, który na tej stacji wysiadł. _ 

Po chwil: zbliżył się do bufetowego i zapytał: 
- Czy tu nie było stang~ta? -
- Nie, żadnego stangreta nie hxło. 
- Psiakrew - zaklął eleganclti pan. - Jesz-

cze karety nie ma!.„ Obiad dostanę? ' 
- Owszem! OwszeJ.D ! - odrzekł bufetowy, za. 

dowolony, że mu się trafił gość z obiadom. 
Kacper usiadł r "·'y jnkimś stoliku, wyjqł z kie

szeni kalendarzyk,""':' zajadając coś notował, jak 
gdyby obliczenia jakieś, czy rachunki. 

Kelner podawał jedną potrawę po drugiej, a 
pnn wciąż obliczał, notował, przvglqdał się, jak 
gd)"by zamyślony, temu, co · Eię dz:eje wokoło. 

Po chwili 1!! stacj~ wszedł żandarm, stanął przy 
bufecie i zaczął rozmawiać z kelnerem. 

Elegancki pan wstał, zbliżył sie _do fo:idarma. 
kt6ry wyciłlt,"1lął się jak st.runa: 

- Taki elegancki pan to chyba jakiś dJgni• 
tarz - pomyślał. (Dalszy cią& jutro 

. . . „ ' „ . • • • • „ „ • - .... .a.t. ..• -

Bill NA TROPIE GANGSTERÓW 
Sensacvinv film powieściowv z ircia podziemnego .świata Amervki 

,,Trup($' 
znlhl 

JU1'R01 ,.SENSACJA DLA JOEG011 

• 
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1l~ez Po~te~~~et ~,~J.1·: kowie odb.ędą si~ interesujące i~zydnione ju~ ~ą przy~otowa-
Zebranie okręgowe Obozu 

Zjednoczenia Narodowego wy
znaczone na dzień dzisiejszy 
odbędzie się w określonym 
czasie to jest o godzinie 18 ej 
w wielkiej sali im. Kilińskiego . 
Według nieoficialnych win

domości jakie olrzymujemy u
dział w zebraniu wezmą dwaj 
delegaci O.Z.N. z Warsznwy b. 
premier Skulski i poseł oraz 
wybitny d.ziałacz Jan Hopp~, 
jeden z najbliższych współpra
cowników pułkownika Adama 
Koca,twórcy i założyciela O.Z.N 
Wejście na zebranie tylko za 
ściśle kontrolowanymi zapro
szeniami. Komitet organizacyj
ny rozsyłając zaproszenia na 

W dniu 25 b. m. o godzinie 
12.30 w sali im Kilińskiego 

Wiec dyskusyjny 
na tematy: 

1) Deklaracja ideowa czy 
polityczna, 

2) O.Z.N. a zjednoczenie na
rodowe i Naród. 

Zapraszamy na wiec wszyst
kich obywateli interesujących 
najstotniejszymi zagadnieniami 
naszego życia społecznego. 

Polski Zw. Jedności Gospod. 

Premiery w kinach 
"Czary" - „ W cieniu samo

tnej sosny". Cudna ttrtystka 
Silvia Sidney występująca w 
przepięknym dramacie miłos
nym pod tytutem „ W cieniu 
samotnej sosny" w towarzyst
wie najlepszych sił amery kań
skiego ekranu wzbudziła swoim 
zjawieniem się w filmie nieby
wałe zainteresowanie. 

Film ten bowiem jest rewela
cją pod każdym względem.Nie
ty lko bowiem nadzwyczajna 
gra i uroda gwiazdy ale także 
przepiękna koloryzacja w tej 
formie niespotykana dotąd na 
ekranie sprawia, że film po
wyższy jak głosi bez przes..;dy 
anons „przemawia do serc". 
Istotnie film jest przepiękny. 

Zachwyca formą i g~boko prze
mawia treścią. 

Publiczność nasza ocenia do
brze warto~ciowe obrazy o 
czym świadczy, że od razu po
znała się na jakości filmu w 
„Cieniu samotnej sosny"-tak, 
że premiera była przepełniona. 

Film cieszyć się będzie na
pewno przez czas dłuższy po
wodzeniem. 

,,ROZKOSZNA DZlf ICZYHA" 
w naszym mieście 

Najgłośniejsza komedia mu
zyczna, jaka ukazała się w o
statni ch czasach na scenach 
Polski i pobiła rekord powo
dzt·nia w c ałej Europie, uk a że 
się nam w świetnej obsadzie 
zespołu operetkowego Teatru 
Narodowego z Poznania w nie
dzidę, dn. 25 kwietnia b.r. o 
godz. 20.30 na sali im. K iliń
skiego. Kto będzie na komedii 
p. t. „Rozko'szna dziewc:z.yna" 
spędzi miły wieczór, podziwia· 
jąc piękną muzy kę, śpiewy i 
tańce w pierwazorzędnym wy
konaniu. 

Tego samego dnia o godz. 
16-ej wystawia Teatr prześli
czną bajkę ze śpiewami i tań
cami, graną przy orkiestrze p.t. 

„S Z KL A N A G Ó RA" 
Sztuki reżyserował dyrektor 

Zbigniew Szczerbowski i Sta
nisław Fischer. 

Pozostałe bilety nabyć moż
na w Cukierni p. Borczyk<t, a 
przed przedstawieniem przy 
kasie w Teatrze. 

B ł h t · W r H 1.awody p1łkarsk1e pomiędzy n o zorganizowania przy 

I
. e ,2. Oa nw1e, o i~R erman, miejscowvmi rywalami Con co~ - O.Z.N. koncernu pism ludowych. 
at ' zam. we wsi azy, gm. d" R- h z Wychodzie' b"'d d b 2 t 

W • ·1 · • · d k 1ą a uc em awody zapo- · " ą po o no · y-
o~mk< l pdor.ie.irzany o. o ony- wiadają si"' b~rdzo emoci:onu- godniki i jedno pismo, które 

wa111e ra z1ezy rowerow. . . " k • · · b d · 3 
1ąco, how1em oba zespoły wal· u azy"'.ac się ę zie razy w 
czyć będą niezwykle ambitnie tygodniu. Redaktorem naczel

--- o tak potrzebne im 2 punkty nym ma zo~tać sen. F. Gwiżdż, 
Pana Premiera w tegorocznej tabeli mistrzow- redaktorami H. Wyrzykowski i 

skiej. b. poseł Michałkiewicz. W Pobyt 

zebrani e kierow a ł się du chem 
ostatnio wygl oszon e1 prze z Sze 
fa sztabu płk. Kow ale'A·sk;ego 
enuncjacji - nal eży się więc 
li c zyć z tym, że poziom obiad 
będzi e wysoki. 

gen. Składkowski~go 
w Piotrkowie 
Hojny dar dla biednych mat~k 

W ub. czwartek w godzinach 
wieczornych przeżył Piotrków 
pewną emocję w związku z przy
jazdem pana Premiera Rządu 
Gen. dyw . . Sławoj-Składkow
skiego. Znakomity gość powi
tany został u granic powiatu 
przez pana Starostę Strzemiń
skiego, który w lowarzystwie 
komendanta Powiatowego p; 
majora Kaliszczaka poinform0-
wał pokrótce pana Premiera o 
obecnej ·sytuacji na terenie tu
tejszym. 

O godzinie 6.30 wieczorem 
auto pana Premiera będącego 
w towarzystwie Wojewody Łó
dzkiego Hauke-Nowaka i Wo
jewódzkiego Komendanta 'PP. 
d-ra Torwińskiego, szefa bez-· 
pieczeństwa dyr. Petri i sekre
tarza Kossakowskiego zatrzy
mało się przed ratuszem, gdzie 
pan Premier w gabinecie pre
zydenta miasta Fiszera odbył 
przeszło półgódzinną konferen
cję. Po złożeniu hojnej ofiary 
500 zł dla niezamożnych ma
tek m. Piotrkowa udat się pan 
Premier ze świtą do salonów 
7.nanej restauracji „Europa", w 
której grzecznie obsłużeni go
ście spożyli pod wieczorek. N a· 
leży podkreślić taktowne za
chowanie się przechodniów oraz 
wzorowy porządek jaki pano
wał w czasie przejazdu i przej
ścia pana Premiera z ratusza 
do „Europy'', co zawdzięczać 
należy wyjątkowo sprawnej i 
z pocrnciem obowiązkowości 

służbie bezpieczenstwa, która 
pod kierownictwem znakomicie 
życiowo i służbowo wyrobio-

Skandaliczne 
zajście przed więzieniem 

W dniu 22 b. m. Komisariat 
P.P. w Piotrkowie zatrzymał Sli
wińskiego Antoniego ,lat 31, 
w Piotrkowie przy ul. Zabiej 6 
który w stanie podchmielonym 
będąc na ul. Piłsudskiego przed 
gmachem więzienia usiłował 
porozumiewać się z osobami 
przebyw;łjącemi w więzieniu. 

Na zwróconą mu uwagę przez 
strażnika więziennego uderzył 
tegoż pięśrią w twarz i stawił 
mu czynny opór. 

Walne Zebranie 
Członków T-wa Dobroczynności 
dla Chrześcijan w Piotrkowie 

Dnia 12 maja 1937 r. (środa) 
o godz. 17.30 w I term. o godz. 
18-t"j (6 po poł. w II term., 
odbędzie się zwyczajne Roczne 
Zgromadzenie Członków T-wa 
Dobroczynności dla Chrześcijan 
w sali T-wa, przy ul. Piłsud
skiego 75. 

PORZĄDEK DZIENNY . 
1) Zagajenie, 2) odczytanie 

protokółu z poprz. Ogólnego 
Zgromadzenia, 3) sprawozdanie 
Rady Zarządzając ej, 4) sprawo
zdanie kasowe, 5) sprawozda
nie Komisji Rewizyjnej, 6) pre
li minarz budżetowy na rok 
1937 /38, 7) wybory Członków 
Rady, 8) wy bory Członków 
Komisji Rewizyjnej, 9) Wolne 
wnioski. 

Rada Zarządzająca 

nych komisarzy Nicklesa i Ol
szewskiego, bynajmniej nie sta· 
rała się odgrodzić Pana Pre
miera od społeczeństwa nasze
g·o grodu. 

Osobne uznanie należy· się 
zarządzającej restauracją pani 
dyr. Morawskiej, która nadzwy
czaj troskliwie i umiejtttnie przy
gotowała przyjęcie dla war
szawskich dygnitarzy. 

Święto 
Straży Pożarnej 

W związku z doroczną uro
czystością św. Florjana i roz
poczęciem ćwiczeń letnich Stra
ży Pożarnej, Zarząd i Sztab 
O. S. P. organizuje tradycyjne 
uroczystości, które odbędą się 
w dn. 25 kwietnia rb. niedzie
la według podanego niżej pro
gramu. 

godz. 9-ta uroGzyste nabo
żeństwo w kościele po Jezuic
kim; 

godz. 10-ta raport na pl. 
Kościuszki; 

godz. 10 30 ćwiczenia poka
zowe na placu strażackim przy 
ul. Jagiellońskiej; 

godz. 12.30 śniadanie w gro
nie strażackim. 

Zarząd i Sztab O.S.P. 
Kom. Inż. B. Kłopotowski 

Lekkoatleci 
na slarll 
Odbyło się zebranie konsty

tucyjne podokręgu lekko2.tlety
cznego w Piotrkewie. PrezeHm 
podokręg-u wy brany został prof. 
~! ołoszański, wiceprezesem -
p. Al. Knieja, sekretarzem -
znany sportowiec p. Jerzy Gutt
man, skarbnikiem oraz lekarzem 
podokręgu p. dr. Sztajnberg, 
kapitanem związkowym - p. 
Piaskowski oraz cztonkiem za
rządu p. Janiak. 

Nowy zarząd ma w projek
cie na najbliższy okres pracy, 
przygotowanie z a w od n i k ów 
pod osobistym kierownictwem 
prezesa Wołoszańskiego, do 
zawodów lekkoatletycznych mię 
dzyklubowych, które odbędą 
się w Piotrkowie w sierpniu br. 
Niezależnie od tego zawodnicy 
obowią zani są uprawiać syste
matyczne treningi pod kierow
nictwen trenera klubowego. 

* * :!< 
Na stn:elni cy małokalibrowej 

Miejskiego Komitetu W.F. i P.W. 
w Piotrkowie odbyło się uro
czyste otwarcie harcerskich za
wodów strzeleckich. 

Zawody odbyły site w obec
ności miejskiego komendanta 
W.F. i P.W. por. Szczepańskie
go. 

Zmiana 
adresu lokalu 

Funduszu Obrony Narod. 
Sekretariat Fundu~zu Obro

ny Narodowej w Warszawie 
podaje do wiadomości, że Biu
ra jego mieszczą sitt obecnie 
pny ul. Marszałkowskiej Nr. 
12, telefon 7-25-15, konto cze
kowe PKO Nr. 6. . 

Dryżyny wystawią swoje naj- związku z tym. ~likwidowane 
lepsze składy zawodników.Wy- z?s,~aną ~Yę,odmk1: "Wyzwole
nik więc zawodów oczekiwany d~ ,: ?'Wieś • „Chł~psk~ ~"ztan· 
jest z ogromnym napięciem. r I „Gospodarz Polski „ 
Początek meczu o godzinie 

16-ej po południu. 

Polonia w. Chitago 
na F.O.N. 

Notowaliśmy już na łamach 
prasy piękne dowody zrozu
mienia obywatelskiego wśród 
Polonii za granicą. Stwierdza
my z zadowoleniem, :ie losy 
ojczyzny „starego kraju" nie są 
jej obojętne, dzisiaj nadmieni
my ' ieszcze o jednym z tych 
wzruszających dowodów. 

Oto Chicagoski Okręg Syn

1 maja Z.Z.Z. 
pod hasłem zjednoczenia 

robotników 
W okólnikach i odezwach 

wydanych przez Z.Z.Z. na dzień 
1-go maja, jako hasło naczel
ne, wysunięta została spr a wa "zje 
dnoczenia robotników". Wśród 
przywódców Z. Z. Z. panuje 
pr~ekonanie, iż 1 maj-a przy
spieszy moment poh\czenia 
Z. Z. Z. ze związkami klasowy
mi współdziałającymi z P.P.S. 

dykatu Dzienni.karzy Polskich Obowiązkiem każdeao podo-
w Ameryce złozył na F. O. N. 0 

250 dolarów, państwo Michał i ficera rezerwy jest nale:!eć 
Eleonora Paradzińscy z okazji 
35-cio lecia pożycia małżeń
skiego-SO dolarów, Klub Ma
łopolski Bratniej Pomocy Sta
rego Sącza - 10 dolarów, per
sonel polskiego Konsulatu Ge· 
neralnego w Chicago (3 rata) 
-77,80 dol., Towarzystwo „Po
stęp", grupa 2514 Z.N.P. - 5 
dol., p. Feliks Basista - 3 dol., 
L. Bednarski - 3 dol., Wł. Sło
wik - 2 dol., Polak - 2 dol., 
po 1 dol. p.p. Pietrzak, Mulica, 
Pawlik, Cygan, Kargo!, Latko, 
Lesterman, Dalatour, Ukraiński 
i Jagliński, bezimiennie-3 dol. 
cent. - Staw. Polskich Real
nościowców - 10 dol. 

!va fa/i radiowej 

Jubileuszowy program 
w rozgłośni Krakowskiej 

Z okazji 10-lecia Rozgłośnia 
Krakowska w dniach 24 i 25 
kwietnia nadaje szereg cieka
wych audycyj. 

Reportaż z Wieży Mariackiej 
pióra Witolda Zehentara w/g 
pomysłu p. Wesołowskiego, o
party jest na motywach rdzen
nie krakowskich. Będzie to ro
dzaj „ wizji" słuchowej z dzie
jów rynku krakowskiego, wi
dzianych w perspektywicznym 
skrócie na tle mariackiego hej
nału i odgłosów historycznych 
wydarzeń. (24.IV o godz. 16.15) 
Tegoz dnia o rodz. 1'.50 wy
stąpi orkiestra Kolejowei"O 
Przysposobienia Wojskowego 
pod dyr. Gemrota z towarzy
szeniem chóru akademickiego 
pod kierow. A. Kopycińskiego 
Audycja ta nadana zostanie ze 
studia wybudowanego na Wy
stawie Radiowej w salach sta
rego Teatru. O godz. 21.50 cze
ka radiosłuchaczy „Pół godziny 
impertynencji bez drutu" zna
nej spółki satyryków krakow
skich: Szczepańskiej, Grotow
skiego i Millera. Tym razem 
nastrój Krakowa ukaże się w 
yyobraźni słuchaczy w mniej 
uroczystym świetle. 

Dn. 25.IV o godz. 9.00 grać 

do własnej organizacj~ 

będzie orkiestra Adama Her
mana, po czym odbędzie si~ 
nabożeństwo na intencję dzie
sięcioletnich jubilatów - Poz
nania i Krakowa z okolicznoi
ciewym kazaniem ka. Salamuchy 
Popołudniu o godz. 15.05 -

nieco prymitywu zac:i:erpnięte ... 
go z poezji Wincentego P-0la. 

Szereg tych naiwnych obra
zków na szkle malowanych 
opracował St. Broniewski, po
wierzając ich wykonanie ahar
monizowanym głosom recyta
torów śpiewaków. O godzinie 
16.45 czeka radiosłuchaczy po
godne widowisko p. t. „Bal, 
który się nie dbył". Co roku 
taki bal sic; nie odbywa, a o
płaty wstępu idą na budowę 
gmachu Muzeum Narodowego. 
Kierownictwo Rozgłośni Kra
kowskiej za radą autora słu
chowiska, j. Meissnera, zainsta
lowało mikrofony w Sukienni
cach. Okazało się, że bal siq 
odbył przy współudziale ..• 
czyim? O tym - w słuchowi· 
sku. 

Dn. 26.IV nada Kraków je
szcze jedną audycję z okazji 
10-lecia o godz. 21.00. B~dzie 
to „Kurnat staroświecki", w ra
mach którego ożyją momanty
czne czasy Rzeczypospolitej 
Krakowskiej. Będzie to skrom
ny, „Listek wawrzynu", któr}t. 
Krystyna Grzybowska poświę
ca ówczesnym poetom i patrio
tom krakowskim. Prócz wymie
nionych audycyj na fali ogól
nopolskiej nadaje Kraków . w 
okresie jubileuszowym wzmoc
niony program lokalny. 

Rozkład jazdy 
AUTOBUSAMI 

Z ŁODZl DO PIOTRKOWA 8*), 10, 13*), 15, 18*), 20, 
Z PIOTRKOWA DO ŁODZI 8, 11*), 13, 16*), 18, 21*) 22.30, 
*) przez Wolę Kamocką 

PIOTRKÓW-SULEJÓW 6.30, 9.30, 11.30, 14.31, 16.30, 19.30, 2t.20 

SULEJÓW-PIOTRKÓW 7.10, 10.10, 12.10, 15.10, 17.10, 20.10, 2U5 

' _,. .- ':'""' " • ..,. . . „. ~ . „ 
. ' 

PRENUMERATA miesięc :z.na Dziennika Piotrkowskie)IO wynosi CENY OGŁOSZEN: !-sza str. l wiersz 'llil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 
z dostawą zł 3.00, kwa rtalnie 1. pr 7Cc« vrb 1.1 8 Ostatnia strona <tO gr. drobne 20 gr za wyraz. 

~~~~~~~~~~~~~~~ ~~~~~~~~~~~~~~~~~·-~~~~~--~~~~~~~~~~~~:._~~..:..~~~~ 

t .a ke~akloro. i Wydawnictwo: Leopold Kujawski .Drukarnia Krajow<1 ~ l?rącQwników Drukankich1 PiotrkQw . Sie .lli;iewi«~ ·' Joł, , 
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